
Minister 0. Winzer
przybędzie do Polski

Na zaproszenie ministra 
Spraw zagranicznych PRL Ste­
fana Jędrychowskiego w naj­
bliższych dniach przybędzie z 
wizytą oficjalną do Polski mi­
nister spraw zagranicznych Nie 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej Otto Winzer. (PAP)
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WIELKOPOLSKI
Pierwsze meldunki

Chemicy i budowlani 

realizują Czyn Zwycięstwa

transportowców 
i drogowców

M. Spychalski w larocińskiem

Coraz więcej wielkopolskich załóg melduje o częściowej 
realizacji Czynu Zwycięstwa, podjętego w tym roku dla 
uczczenia 100 rocznicy urodzin Lenina oraz 25 rocznicy zwy­
cięstwa nad faszyzmem i przyłączenia ziem zachodnich do 
Macierzy.

33 zakłady, należące do 
Związku Zawodowego Chemi­
ków, podjęły czyny produkcyj 
ne ogólnej wartości ponad 
41 min zł. Równocześnie zało-
gi te zobowiązały 
cować społecznie 
dżin. Realizacja 
przyniesie ponad 
oszczędności.

się przepra- 
132 587 go- 
tego czynu
1,3 min zł

Do tej pory zakłady branży 
chemicznej, szklanej, ceramicz 
nej i przemysłu papierniczego 
zrealizowały zobowiązania na 
kwotę około 4 min zł. Dotyczą 
one przede wszystkim dodatko 
wej produkcji, oszczędności su 
rowców oraz skrócenia termi­
nów remontów niektórych 
obiektów. M. in. Poznańskie 
Zakłady Farmaceutyczne „Pol 
fa” wykonały ponadplanowo 
sporo opakowań do leków, m. 
in. do „Glukovitu” 53 700 sztuk.

O częściowej realizacji Czy 
nu Zwycięstwa meldują także 
przedsiębiorstwa budowlane. 
Załoga „Hydrobudowy 7” pod 
jęła zobowiązania produkcyj­
ne wartości przeszło 4,2 min 
zł. W tych dniach zameldowa­
no o wykonaniu czynu za po­
nad 1,5 min zł. Wyniki te uzys 
kano dzięki skróceniu termi­
nów budowy rurociągów prze 
myślowych, wykonaniu przed 
terminem fundamentów przy 
rozbudowie huty w Częstocho­
wie oraz przyspieszeniu prac 
przy rozbudowie elektrowni 
Pątnów.

Prawie w całości zrealizowa 
ła Czyn Zwycięstwa — war-

tości 1,8 min zł załoga Pilskich 
Zakładów Papy w Pile. Wypro 
dukowała ona dodatkowo 
310 000 nr papy.

Natomiast załoga poznańskie 
go „Elektromontażu” wykona­
ła prawie połowę zobowiązań 
produkcyjnych. Czyn opiewa 
bowiem na 5,6 min zł, a przez 
skrócenie cykli produkcyj­
nych na wielu budowach wy­
konano zobowiązania na kwo­
tę 2,9 min zł. (a)

Z Bliskiego Wschodu

Nalot lotnictwa 
izraelskiego

Jak oświadczył jordański 
rzecznik wojskowy, w piątek 
rano 4 samoloty izraelskie do­
konały rajdu na rejon Es Salt 
w dolinie Jordanu, zabijając 5 
osób cywilnych i raniąc 3. W 
wyniku nalotu zniszczono rów 
nież część plantacji w rejonie 
Deir Ala.

Rzecznik dodał, że jordań- 
ska artyleria przeciwlotnicza 
zmusiła samoloty nieprzyjaciel 
skie do odwrotu.

Ćwierć miliona drogow­
ców i pracowników trans­
portu samochodowego i lot­
niczego oraz zaplecza tech­
nicznego motoryzacji ob­
chodzi 26 kwietnia trady­
cyjny Dzień Transportow­
ca i Drogowca. Centralne 
uroczystości odbyły się w 
piątek w stolicy Dolnego 
Śląska. W Sali Rycerskiej 
wrocławskiego ratusza naj­
bardziej zasłużeni pracow­
nicy tego działu gospodarki 
narodowej otrzymali wyso­
kie odznaczenia przyznane 
im przez Radę Państwa.

Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzy­
mał: m. in. Florian Krzyża 
niak — kierownik grupy ro 
bót Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Robót Drogowych.

Uroczystość odznaczeń po 
przedziła centralna akade­
mia Dnia Transportowca i 
Drogowca, która odbyła się 
w sali Opery we Wrocła­
wiu. (PAP)

i wśród aktywu ekonomicznego
Wczoraj w godzinach rannych przybył do Poznania czło­

nek Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący Rady 
Państwa, przewodniczący Ogólnopolskiego Komitetu FJN —-
Marszałek Polski — Marian

Po powitaniu na poznańskim 
lotnisku dostojny gość w towa 
rzystwie I sekretarza KW 
PZPR w Poznaniu — K. Bar- 
cikowskiego i przewodniczące
go Prezydium WRN F.
Szczerbala udał się do powia­
tu jarocińskiego. Na granicy 
tego regionu Mariana Spychał 
skiego powitali I sekretarz KP 
PZPR w Jarocinie — B. Popie 
las i przewodniczący Prezy-
dium PRN 
wiak.

Czesław Jóź-

Z kolei w siedzibie GRN w 
Mieszkowie marszałek Spychał 
ski spotkał się z radnymi. Oma 
wiano najważniejsze proble­
my rozwoju gromady, dużo 
uwagi poświęcając m. in. rol­
nictwu i czynom społecznym. 
Wartość tych ostatnich, zade-

Zażarte walki w dżunglach 

Wietnamu Południowego

Amerykańska broń dla Phnom Penh

Spychalski.

klarowanych w konkursie 
„Wzorowa wieś, wzorowy soł­
tys” wynosi 2,7 min. zł. Znacz 
na część zobowiązań została 
już wykonana. Przewodniczą­
cy Rady Państwa, który poru­
szył m. in. sprawę doskonale­
nia form działania ogniw 
FJN radnych i organizacji spo

Także bardzo serdecznie wi­
tano Przewodniczącego Rady 
Państwa w Łuszczanowie. Po 
zwiedzeniu miejscowej Między 
kółkowej Bazy Maszynowej, 
goście spotkali się z przedsta­
wicielami kółek rolniczych — 
radą użytkowników tej bazy.

Ważne problemy rozwoju po 
wiatu jarocińskiego były te­
matem spotkań Mariana Spy­
chalskiego z radnymi MRN w

Dokończenie na str. 2

Partyzanci południowo wietnamscy ostrzelali w czwartek 
i piątek 9 obiektów wroga. 2 z tych ataków określone zosta­
ły przez rzecznika armii amerykańskiej jako poważne.

Przyszły tydzień 
w Sejmie

Na przyszły tydzień zapowie 
działy swoje zebrania 2 komi­
sje sejmowe. Posłowie Komi­
sji Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego zbiorą się 29 bm. 
Na porządku dziennym znaj­
dzie się ocena realizacji wnio­
sków i postulatów wyborców 
z zakresu leśnictwa i przemy­
słu drzewnego zgłoszonych w 
czasie kampanii wyborczej do 
sejmu.

Tego dnia zbierze się Komi­
sja Rolnictwa i Przemysłu Spo 
żywczego. Pierwszy punkt po­
rządku dziennego przewiduje 
omówienie programu inwesty­
cji w pionie CRS „Samopomoc 
Chłopska” w zakresie odbioru 
płodów rolnych i zaopatrzenia 
rolnictwa w środki produkcji. 
Referat wygłosi Prezes Samo­
pomocy Chłopskiej, koreferat 
przedstawiciel sejmowej pod­
komisji spółdzielczości i obsłu 
gi rolnictwa. W drugim punk­
cie porządku dziennego omó­
wiona zostanie działalność go­
spodarcza kółek rolniczych i 
międzykółkowych baz maszy­
nowych, ze szczególnym u- 
względnieniem zespołowej me 
chanizacji. (PAP)

Rzecznik wojskowy ZRA po 
informował, że egipska artyle 
ria ciężka ostrzelała pozycje 
izraelskie w północnym sekto­
rze Kanału Sueskiego. Pociski 
egipskie trafiły w nieprzyja­
cielskie obiekty wojskowe w 
Deversoir, Kantarze i El- Kap. 
M. in. obiektem ataku artyle­
ryjskiego było dowództwo 
wojsk izraelskich w północnym 
sektorze kanału. Pociski arty­
lerii egipskiej spowodowały 
poważne zniszczenia.

Egipski minister spraw za­
granicznych, Riad spotkał się 
z ambasadorem Związku Ra­
dzieckiego w ZRA, Winogra- 
dowem. Omawiali oni proble­
my kryzysu bliskowschodnie­
go.

Ambasador USA w Libii, 
Palmar spotkał się z libijskim 
ministrem spraw zagranicz­
nych, Busajrem, na prośbę te­
go ostatniego. Omawiali oni 
stosunki libijsko-amerykań- 
skie. (PAP)

a
Walki między partyzantami 
wojskami agresora toczyły

krywających prowincje Thua

się głównie w prowincjach pół 
nocnych i nad granicą z Kam­
bodżą. Szczególnie zażarte wal 
ki toczyły się w dżunglach po

Thien, 7 km na zachód 
miasta Hue.

W prowincji Quang Tri, 
pobliżu miasta Cam Lo w

od

w 
są-

Ośrodek kulturalny 
NRF w Sudanie

siedztwie strefy zdemilitaryzo- 
wanej partyzanci ostrzelali po 
zycje amerykańskie. Spadło na
nie 40 pocisków 
wych.

moździerzo-

zamknięty
Sudański minister stanu do

spraw zagranicznych Faruk 
Abu Isa ogłosił w piątek o- 
świadczenie stwierdzające, iż 
rząd Sudanu powziął decyzję 
o zamknięciu zachodnionie- 
mieckiego „ośrodka kultural­
nego" w Chartumie. Decyzja 
ta — jak podkreśla minister 
sudański — została powzięta 
ze względu na bezpieczeństwo 
państwa.

W związku z tym dziennik „Al 
Ajjam” donosi, że zastępca prze­
wodniczącego Rady Rewolucyjnej 
Babiker Abadalla wezwał pracow 
ników ośrodka, by opuścili kraj w 
ciągu 48 godzin. (PAP)

Apele 
Penh do

rządu 
Stanów

w Phnom 
Zjednoczo-

nych o dostawy broni i sprzę­
tu wojskowego są nadal „po­
ważnie rozpatrywane” przez 
administrację Nixona. Formułę 
tę powtarzają od szeregu dni 
rzecznicy Białego Domu i De­
partamentu Stanu. Jednak 
pierwsze partie broni są już do 
starczane do Phnom Penh dro 
gą pośrednią.

Komentatorzy amerykańscy 
wyrażają opinię, iż dostawy 
broni dla reżimu w Phnom 
Penh — bez względu na to 
skąd pochodzą lub będą pocho 
dzić — tylko w niewielkim stop 
niu poprawią sytuację wojsk 
reżimowych. (PAP)

Ćwiczenia z zakresu
obrony terytorialnej kraju

W dniach od 22 do 24 kwietnia 
br. zostały przeprowadzone ćwi­
czenia z zakresu obrony tery­
torium kraju.

Ćwiczeniami kierował Główny 
Inspektor Obrony Terytorialnej, 
sekretarz Komitetu Obrony Kraju, 
wiceminister obrony narodowej 
gen. broni Grzegorz Korczyński. 
Celem ćwiczeń było dalsze dosko­
nalenie systemu obrony tery­
torium kraju.

Podróż Luarda

dzie do Jugosławii sekretarz stanu 
w ministerstwie spraw zagranicz­
nych NRF, G. F. Duckwitz. Wizy­
ta trwać będzie do 6 maja. Jak 
podaje oficjalny komunikat, pod­
czas pobytu w Jugosławii Duck­
witz dokona wymiany poglądów 
z odpowiednimi przedstawicielami 
sekretariatu stanu d/s zagranicz­
nych „na temat zagadnień intere­
sujących oba kraje”.

Zmiany personalne 
w Bundeswehrze

Helmut Schmidt zapowiedział 
piątek duże zmiany personalne

w 
w

Federalnym Ministerstwie Obro­
ny i w Bundeswehrze. Z dniem 1 
października przeniesionych zo­
stanie w stan spoczynku 17 genera 
łów.

Papież Paweł VI

Przewodniczący Rady Państwa — 
M. Spychalski i I sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu — K. Barcl- 
kowski w rozmowie z kierowni­
kiem MBM w Łuszczanowie — 

Bronisławem Markiem.
Fot. — „Głos”

łecznych, podkreślił koniecz­
ność maksymalnego wykorzy­
stywania rezerw.

Chlebem i solą witano Ma­
riana Spychalskiego w Rolni­
czej Spółdzielni Produkcyjnej 
w Radlinie. Tutaj goście obej­
rzeli budynki inwentarskie, po 
czym odbyło się spotkanie ze 
spółdzielcami na którym ich 
bogaty dorobek został przed­
stawiony przez przewodniczą­
cego RSP Radlin — Z. 2wa- 
wiaka. M. Spychalski wysoko 
ocenił osiągnięcia spółdziel­
ców.

Komentarz „Prawdy1
Nixon grozi 
nowq wojną

Komentator „Prawdy" G.
Wasiljew, analizując ostatnie 
przemówienie prezydenta USA, 
Nixona, o polityce Waszyngto­
nu w Azji Południowo-Wschod 
niej pisze:

25-lecie Polskiej 
Agencji Prasowej

24 bm. jubileusz ćwierćwie­
cza działalności obchodziła 
Polska Agencja Prasowa.

Na uroczystą akademię zor­
ganizowaną z tej okazji w sie 
dzibie PAP w Warszawie przy 
byli serdecznie witani przez 
zespół: członek Biura Politycz 
nego KC PZPR — Stefan Ję- 
drychowski, zastępcy człon­
ków Biura Politycznego: se­
kretarz KC PZPR — Jan Szy 
diak i wiceprezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz, sekre 
tarze KC — Stefan Olszowski i 
Artur Starewicz, kierownik 
Wydziału Propagandy i Agi­
tacji KC PZPR — Tadeusz 
Wrębiak, szef Urzędu Rady Mi 
nistrów — min. Janusz Wie­
czorek, zastępcy kierownika 
Biura Prasy KC PZPR — Wie 
sław Bek, Bronisław Gołębiow 
ski i Andrzej Weber, wicemini 
ster obrony narodowej, szef 
Głównego Zarządu Polityczne 
go WP — gen. dyw. Józef Ur 
banowicz, kierownik Wydziału 
Propagandy NK ZSL — Mie­
czysław Grabek, kierownik Ze
społu Propagandy 
Jacek Maziarski, 
ciele KW PZPR 
wie.

CK SD — 
przedstawi- 

w Warsza-

Koła rządzące USA w 
szym ciągu upierają się 
zbankrutowanej polityce 
perialistycznej agresji w 
Południowo-Wschodniej.

dal- 
przy 
im-

Azji 
Jeśli

Rozmowy Brandta 
w Norwegii

Kanclerz federalny Willy 
Brandt rozpoczął w piątek 
przed południem rozmowy z 
rządem norweskim. Szef rządu 
zachodnioniemieckiego spotkał 
się najpierw na rozmowie w 
cztery oczy z premierem Nor­
wegii Per Bortenem. Następ­
nie kontynuowano rozmowy w 
gronie obu delegacji.

Nieco wcześniej kanclerz fe­
deralny złożył wizytę w Pre- 

1 zydium Stortingu — parlamen 
fal norweskiego. (PAP)

po Zatoce Perskiej

^IO

na Sardynii

PAP

fNFW

Papież Paweł VI przybył 
tek do Cagliari — stolicy 
nii z jednodniową wizytą. 
VI udał się najpierw na

w pią- 
Sardy- 
Paweł 
ratusz

chodzi o sens przemówienia 
prezydenta USA — stwierdza 
następnie komentator — Ame 
rykanie znaleźli w nim jedy­
nie stare plany kontynuowa­
nia zbrojnej agresji w Wietna 
mie i niedwuznaczne groźby 
rozszerzenia wojny na tery-

Podsekretarz stanu w brytyj­
skim Foreign Office, Evan Luard, 
zajmujący się problemami Bliskie 
go Wschodu, opuścił w piątek Eon 
dyn udając się do Kuwejtu. Ku­
wejt jest pierwszym etapem jego 
podróży. Euard odwiedzi ponadto 
Arabię Saudyjską, Bahrajn, Katar 
i Oman traktatowy — małe szej- 
kanaty znajdujące się pod protek­
toratem brytyjskim.

Duckwitz przybywa

Gambia republiką

do Jugosławii
Na zaproszenie sekretariatu stanu 

d/s zagranicznych 4 maja przybę-

Była monarchia konstytucyjna 
Gambia, stała się w czwartek o 
godz. 23 GMT republiką w wyniku 
przyjęcia nowej konstytucji. Od 
poniedziałku odbywało się w kra­
ju referendum konstytucyjne, pod 
czas którego obywatele wypowie­
dzieli się za wprowadzeniem repu 
bliki. W ten sposób brytyjska kró 
Iowa Elżbieta II przestała być sze 
fem państwa Gambii. Została ona 
zastąpiona przez prezydenta Repu 
bliki, którym zgodnie z nową kon 
stytucją jest dawny premier Dau- 
da Jawara.

gdzie został powitany przez bur­
mistrza miasta. Następnie w ka­
plicy „Nostra signora di Bonaria”, 
patronki Sardynii, celebrował 
mszę świętą.

„Biegun Północny 20”
Agencja TASS donosi, że w 

Arktyce uruchomiona została no­
wa radziecka stacja dryfująca 
„Biegun Północny 20”. Dryfuje 
ona obecnie w odległości 750 km 
na . północny zachód od wyspy 
Wrangla. Zgodnie z programem, 
stacje „Biegun Północny” dostar­
czają informacji meteorologicz­
nych dla radzieckich statków han 
dlowych oraz samolotów kursu­
jących w Arktyce.

torium Półwyspu 
go.

Komentując
Nixona, że „bez

Indęchińskie

oświadczenie 
żadnych wa-

hań podejmie zdecydowane, 
skuteczne kroki" jeśli wzmoże 
nie działań wojennych w Wiet 
namie, Kambodży lub Laosie 
„zagrozi bezpieczeństwu wojsk

Prezes Rady Ministrów — Jó 
zef Cyrankiewicz wystosował 
list do Polskiej Agencji Pra­
sowej, w którym z okazji 25- 
lecia przesłał w imieniu włas 
nym i rządu serdeczne pozdro 
wienia i gratulacje dziennika­
rzom, pracownikom redakcyj­
nym, technicznym i administra 
cyjnym.

W liście czytamy m. in.: „Wa 
sza praca jest odbiciem wyda 
rżeń rozgrywających się w 
naszym kraju i na świecie. W 
ciągu minionych 25 lat nie by 
ło w Polsce żadnego istotnego 
wydarzenia, którego świad­
kiem i kronikarzem nie był­
by dziennikarz PAP”.

amerykańskich' komenta-
tor „Prawdy" pisze: w świetle 
obecnych wydarzeń w Azji Po 
łudniowo-Wschodniej ta wypo 
wiedź Nixona nabiera szczegół 
nie złowrogiego sensu. Wiado­
mo, że w ciągu ostatnich mie­
sięcy militaryści amerykań­
scy podejmowali i podejmują 
rozpaczliwe wysiłki w celu roz 
szerzenia pożaru wojny.

PAP

□soda
Jak podaje PIHM — zachmurze­

nie umiarkowane, miejscami duże, 
gdzieniegdzie przelotne opady. 
Temperatura maksymalna od 10 
st. na północy do 16 st. na połud 
niu. Wiatry umiarkowane i słabe 
z kierunków południowo-zachod 
nich.



Ogólnopolski 
zjazd psychiatrów 

w Gnieźnie
Wczoraj w Wojewódzkim 

Szpitalu Chorób Układu Ner­
wowego w Gnieźnie rozpoczął 
się dwudniowy ogólnopolski 
zjazd psychiatrów. Uczestniczą 
w nim dyrektorzy szpitali 
i specjaliści reprezentujący 
wszystkie ośrodki kraju a tak­
że przedstawiciele Minister­
stwa Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej.

Podstawowym celem zjazdu 
jest omówienie nowych form 
organizacji pracy w dziedzinie 
psychiatrii, polegających na 
tzw. subrejonizacji (podział 
województwa na rejony zwią­
zane z odpowiednimi oddziała­
mi szpitala). Efektem tego ma 
być ściślejsze powiązanie lecz­
nictwa zamkniętego — tzn. 
Szpitala Wojewódzkiego i poz­
nańskiej Kliniki Psychiatrycz­
nej z lecznictwem otwartym 
— to znaczy poradniami zdro­
wia psychicznego i zakładami 
pracy chronionej, a także ze 
środowiskiem pacjenta.

Duże osiągnięcia w tej dzie­
dzinie ma już nasz Szpital Wo 
jewódzki; przyczyniły się one 
przede wszystkim do skrócenia 
pobytu pacjenta w szpitalu, do 
szybkiej jego rehabilitacji i re 
socjalizacji, (wch)

Nota rządu ZSRR

Zbrodniarz wojenny 
ukrywa się w Anglii

Jak informuje TASS, rząd radziecki w nocie skierowanej 
przez radzieckie MSZ do ambasady brytyjskiej wyraża ocze­
kiwanie, iż rząd Wielkiej Brytanii podejmic właściwe kroki, 
aby aresztować i wydać władzom radzieckim zbrodniarza 
wojennego nazwiskiem Jurij Czapodze, dla przeprowadzenia 
w jego sprawie śledztwa i sądu.
Stwierdzono, że Jurij Czapo­

dze, urodzony w 1913 r., pocho­
dzący z Gruzji, osiedlił się po 
wojnie w Anglii i obecnie 
mieszka w mieście Bourne- 
mouth, jako George Chapell. 
Kompetentne władze radziec-

Spokój w Tobago 
i Trynidadzie

W stolicy Trynidadu i Tobą 
go, mieście Port of Spain pa­
nuje spokój. W czwartek nie 
doszło tam do demonstracji. 
Jak wynika z ostatnich infor­
macji, liczba zbuntowanych 
wojskowych jest znacznie wyż 
sza, niż podawano pierwotnie 
i wynosi około 400, a nie 150, 
jak wynikało z doniesień 
sprzed kilku dni. Zbuntowani 
wojskowi opanowali główną 
kwaterę sił zbrojnych w Cha 
guaramas 19 km od Port of 
Spain oraz główny arsenał ar 
mii. W ich rękach w charakte 
rze zakładników znajduje się 
też kilku wojskowych oraz 
kilka osób cywilnych.

Premier Erie Williams nawiązał 
rozmowy z rebeliantami. Wysłał 
on jako swojego przedstawiciela 
prokuratora generalnego Karla 
Hudsona Phillipsa, który został na 
stepnie zastąpiony przez byłego do 
wódcę armii, pułkownika Joffre 
Serretta. Cieszy się on dużym au­
torytetem w armii mimo, iż od 
roku jest już na emeryturze. Ser 
rett przeprowadził w czwartek kil 
kugodzinną rozmowę w opanowa 
nej przez powstańców bazie Cha- 
guaramas w zatoce Tetron z 
przedstawicielami zbuntowanych 
wojskowych, a następnie wrócił 
do Port of Spain, gdzie złożył 
sprawozdanie premierowi Will-iam 
sowi. Rozmowy Serretta otoczone 
sa tajemnica przez obie strony, 
ich wynikiem jest — jak pisze a- 
gencja AP — uwolnienie jednego 
z wysokich funkcjonariuszy armii 
i 5 kobiet przetrzymywanych jako 
zakładników. (PAP)
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opracował Maciej Stobrowsld

Wykorzystanie czasu pracy w przemyśle

Niepokojące
Jak wynika z ogłoszonych danych Głównego Urzędu Sta­

tystycznego (biuletyn statystyczny 3 — 1970), w minionym 
roku zanotowano znaczny wzrost nieprzepracowanych godzin 
przez robotników przemysłu. Wzrosła równocześnie liczba 
godzin przestojowych i nadliczbowych. Według wstępnych 
danych, sytuacja w tej dziedzinie nie uległa w tym roku za­
sadniczej poprawie.

W 1969 r. zanotowano łącz­
nie w przemyśle ponad 979 
min. tzw. robotniko-godzin 
nieprzepracowanych. Był to 
najwyższy poziom w całym mi 
nionym 10-leciu. Warto dodać, 
że jeszcze w 1965 r. liczba tych 
godzin nieznacznie tylko prze­
kraczała 800 min. O tym nieko 
rzystnym zjawisku zadecydo­
wały przede wszystkim zwol­
nienia chorobowe i nieobec­
ności nieusprawiedliwione.

W minionym roku na każ­
dego robotnika grupy przemy-

„Kosmos 334“ 
na orbicie

W czwartek w Związku Ra­
dzieckim wystrzelony został 
sztuczny satelita • Ziemi „Kos- 
mos-334”. Ma on prowadzić ba 
dania kosmiczne zgodnie z og­
łoszonym wcześniej progra­
mem. (PAP) 

kie wszczęły dochodzenia w 
jego sprawie. Był on w swoim 
czasie dowódcą jednej z jed­
nostek tak zwanych „kaukas­
kich”. Dochodzenia wykazały, 
że w składzie tej jednostki 
Czapodze podczas drugiej woj­
ny światowej brał bezpośredni 
udział w masowym mordowa­
niu spokojnej ludności na oku­
powanym przez hitlerowców 
terytorium Ukrainy. Latem 
1943 roku uczestniczył on w 
zagładzie dwóch tysięcy więź­
niów z żydowskich gett na ob­
szarze obwodu tarnopolskiego, 
przy czym osobiście rozstrzeli­
wał kobiety, starców i dzieci. 
W październiku tegoż roku 
Czapodze był uczestnikiem wy 
mordowania trzech tysięcy Ży­
dów w obozie janowskim, na 
peryferiach Lwowa, osobiście 
rozstrzeliwując skazańców.

O tych i innych jego zbrod­
niach świadczą wyjaśnienia 
oskarżonych, pociągniętych do 
odpowiedzialności w pewnych 
innych sprawach oraz różne 
dalsze materiały. Z uwagi na 
fakt, że Czapodze dokonywał 
swych zbrodni na terytorium 
ZSRR — głosi — nota — pod­
lega on odpowiedzialności kar­
nej na mocy ustaw radzieckich.

PAP

Postanowił 
schudnąć 250 kg 
29-letni mieszkaniec stanu 

New Jersey, James Chasse wa­
ży, bagatela... 324,7 kg. Chasse 
ustalił sobie długofalowy pro­
gram schudnięcia. Pragnie on 
w ciągu 3—4 lat „zrzucić” 250 
kg i dojść do wagi 75, kg by 
móc rozpocząć normalne życie. 

PAP 

słowej przypadało ponad 117 go 
dżin zwolnienia z powodu cho 
roby, podczas gdy rok wcześ­
niej — o 17 mniej. To praw­
da, że w początkach zeszłego 
roku mieliśmy wyjątkowo prze 
dłużającą się grypę. Z drugiej 
jednak strony kontrole zakła­
dów pracy wykazały liczne 
przypadki wykorzystywania 
okresu zwolnienia niezgodnie 
z zaleceniami lekarza. Zaobser 
wowano także pewną liberali­
zację orzecznictwa lekarskiego 
o czasowej niezdolności do pra 
cy. Wiele zakładów pracy nie 
wykonywało swych obowiąz­
ków określonych ustawą z 
1968 r. w sprawie nieuzasad­
nionej absencji w pracy.

Statystyka GUS notuje prawie 
28 min. godzin nieobecności nie­
usprawiedliwionej; w 1968 r. nie 
przekroczyły one 24 min. godzin. 
Tak w'yrażne pogorszenie dyscypli 
ny społecznej wystąpiło jedynie 
na początku lat sześćdziesiątych, 
jednak podjęte stanowcze kroki 
dyscyplinujące doprowadziły do 
wyraźnej poprawy począwszy od 
1964 r., której skutki notowane by 
ły do początku ub. roku.

Warto przyjrzeć się, jak wyko­
rzystywany był czas pracy w go­
dzinach, gdy robotnicy znajdowa­
li się w zakładach przemysłowych. 
Liczba tzw. godzin przestojowych 
(nie dostarczono na czas materia­
łów lub narzędzi, zepsuła się dłu­
go nie remontowana maszyna itp.) 
powiększyła się z 28,4 min. w 1968 
r. do prawie 30 min. w 1969 r. Nie 
świadczy to najlepiej o organiza­
cji pracy, do której poprawy przy 
kładamy obecnie tak wielką wa­
gę. Spostrzeżenie to potwierdza 
wzrost liczby godzin nadliczbo­
wych: z 232 min. do 244 min. Da­
ne te dotyczą w dalszym ciągu 
wyłącznie robotników grupy prze 
myślowej w przedsiębiorstwach i 
zakładach uspołecznionych.

Badania naukowców wyka­
zały liczne przyczyny złego wy 
korzystywania czasu pracy w 
zakładach przemysłowych. Ob 
serwuje się, że najbardziej nie 
zdyscyplinowani są młodzi ro­
botnicy. Często są to osoby 
niewdrożone nie tylko do dy­
scypliny pracy, ale i do same­
go procesu pracy. W umiejęt­
nej adaptacji zawodowej kry-

Proces przeciwko 
Burgerowi

Przed Wielką Izbą Karną Są 
du Krajowego w Monachium 
toczy się proces przeciwko 
przywódcy austriackiej neona­
zistowskiej partii narodowode- 
mokratycznej Norbertowi Bur 
gerowi. Został on aresztowa­
ny w 1968 r. podczas przejaz­
du przez terytorium NRF. Akt 
oskarżenia zarzuca mu, że kie 
rował tajną organizacją ekstre 
mistyczną, która w roku 1963 
organizowała akty terroru i sa 
botażu na obszarze Górnej 
Adygi.

Burger przesłuchiwany przy 
znał się w sądzie, iż jego orga 
nizacja stawiała sobie za cel 
przyłączenie Górnej Adygi do 
Austrii i że temu celowi słu­
żyć miały akty terroru i dy­
wersji.

W czasie piątkowego posie­
dzenia sądu jeden z obrońców 
Burgera zażądał wykluczenia 
z kompletu sędziowskiego jed­
nego z sędziów ze względu na 
stronniczość. Sąd będzie mu- 
siał ustosunkować się do tego 
wniosku. (PAP)

Ponad 200 żubrów 
białowieskich

W Puszczy Białowieskiej, będą­
cej największym w świecie ośrod 
kiem hodowli żubra czystej linii 
białowieskiej, stado tych królew­
skich zwierząt liczy już 209 sztuk. 
177 żubrów żyje na wolności, 32 
zaś — w zamkniętych rezerwa­
tach.

Jak przewiduje kierownik o- 
środka hodowli rzadkich zwierząt 
przy Białowieskim Parku Narodo­
wym — Włodzimierz Pirożnikow — 
do lipca br. w stadzie przebywa­
jącym na wolności przyjdzie na 
świat około 35 małych żubrząt. 
Tak więc jeszcze w tym roku licz 
ba żubrów żyjących swobodnie w 
puszczy przekroczy 200 sztuk.

Białowieska żubrza rodzina do­
skonale przetrwała trudną zimę. 
Minimalne straty — dwie sztuki do 
rosłe i jedno cielątko — można 
zawdzięczać dużej odporności zwie 
rząt na chłody i niewygody 
oraz wzmożonej trosce o swych 
podopiecznych ze strony służby 

; leśnej parku narodowego. (PAP)

liczby
je się więc jeden z istotnych 
sposób zmniejszenia liczby go­
dzin nieprzepracowanych. Na 
dyscyplinie pracy odbija się 
ponadto niekorzystnie alkoho­
lizm, brak aspiracji zawodo­
wych i „fuchy” — lub praca 
na roli, które odrywają od za­
kładów. Wzrost absencji nie­
usprawiedliwionej jest najbar­
dziej widocznym dowodem na 
ruszania dyscypliny społecznej.

A oto jak wielkie szkody po 
nosi z tytułu tych niekorzyst­
nych zjawisk gospodarka na­
rodowa. Opuszczono 28 min. 
godzin bez usprawiedliwienia. 
Szacuje się, że w ciągu każdej 
godziny pracy robotnika moż­
na wyprodukować w przemy­
śle uspołecznionym towary 
wartości 150 zł. Mnożenie da- 
je w iloczynie 4,2 mld. zł. Za 
te pieniądze można by wybu­
dować duży zakład przemysło­
wy. 30 min. godzin przestojo­
wych daje jeszcze większą su­
mę strat, równą w przybliże­
niu kilkudziesięciu tysiącom 
izb mieszkalnych. (PAP)

Prace nad przygotowaniem 
produkcji tych maszyn podję­
to w 1959 r. Pionierami tej spe 
cjalności była grupa młodych 
inżynierów i matematyków 
wrocławskich, którzy przeszli 
wstępne szkolenie w Instytucie 
Maszyn Matematycznych i w 
Zakładzie Matematyki Stoso­
wanej IBJ w Warszawie. Do­
świadczenia tam nabyte poz­
woliły na konstrukcję „Odry 
1001“ a następnie „1002“. Obie 
te maszyny, chociaż nie weszły 
do produkcji, pomogły cen­
trum obliczeniowemu w War­
szawie rozwiązać szereg zagad 
nień naukowych.

Dla produkcji seryjnej oprą 
cowano w pełni stranzystoro- 
waną maszynę „Odrę 1003“. 
Na mocy porozumienia z Poli­
techniką Warszawską w 1961 
r. ruszyła we Wrocławiu pro­
dukcja opracowanej na PW

PCK stawia na młodzież

Nie może być jednak 
„martwych dusz"

Przed prawie 50 laty powstały pierwsze młodzieżowe kola 
PCK, skupiające uczniów i studentów. Dzisiaj ponad połowa 
wszystkich członków PCK to młodzież.

Na terenie kraju działa obec 
nie ponad 28 tys. szkolnych 
kół PCK, które skupiają blisko 
3 min członków. Prawie poło­
wa wszystkich uczniów w kra 
ju należy do PCK. Większość z 
nich to młodzież szkół podsta­
wowych. Wśród uczniów szkół 
średnich i zawodowych obser­
wuje się już dużo mniejsze za 
interesowanie działalnością 
PCK, natomiast liczba studen­
tów należących do tej organi­
zacji wynosi niespełna 4 proc, 
ogółu studiującej młodzieży.

Stosunkowo nieduży udział star­
szej młodzieży w pracach organi­
zacji stanowi od dłuższego czasu 
poważną troskę działaczy PCK. 
Spośród tej młodzieży rekrutują 
się bowiem głównie instruktorzy 
młodzieżowi i opiekunowie kół w 
szkołach podstawowych. W związ 
ku z tym PCK organizować bę­
dzie instruktaż dla nauczycieli pro 
wadzących szkolne koła a najlep 
szych wyróżniać honorowymi od­
znakami PCK. Jednocześnie po­
dejmowane będą dalsze starania o 
przyciągnięcie do organizacji więk 
szej liczby młodzieży szkół śred­
nich i zawodowych, głównie peda 
gogicznych, medycznych i rolni­
czych oraz studentów.

Imponująca statystycznie li­
czba uczniów szkół podstawo-

Nowy prezydent
Kolumbii

Nowym prezydentem Kolum 
bii został Pastrana Borrero — 
kandydat rządzącej koalicji 
front narodowy.

Amerykańska agencja UPI 
pisze, że według oficjalnych da 
nych, podczas wyborów pow­
szechnych, które odbyły się w 
Kolumbii 19 bm., Pastrana 
Borrero uzyskał 1.612.467 gło­
sów. Jego kontrkandydat, były 
dyktator Rojas Pinilla, kandy­
dujący z ramienia partii ludo 
wy sojusz narodowy uzyskał o 
66.018 głosów mniej.

Wybory w Kolumbii przebie 
gały w napiętej atmosferze. 
Już na następny dzień po gło­
sowaniu w stolicy i w innych 
miastach kraju zwolennicy Ro 
jasa Pini lii wy woły wali za­
mieszki, które kończyły się po­
gromami i grabieżami. Zanim 
podano oficjalne wyniki wybo 
rów, zwolennicy byłego dykla 
tora uznali już Rojasa Pinillę 
za „legalnego prezydenta".

Decyzją rządu Llerasa Res- 
trepo na całym terytorium Ko 
lumbii wprowadzono stan wy­
jątkowy, a wojsko i policja po 
stawione zostały w stan goto­
wości. W stolicy zarządzono go 
dzinę policyjną. /

W czwartek udaremniono próbę 
buntu w bazie wojskowej w Tale 
meidzie, na południowy wschód 
od Bogoty i bazie lotniczej w Po 
lancerona — na południe od stoli 

Icy. W komunikacie dowództwa sił 
zbrojnych podaje się, że spiskow­
cy zostali aresztowani. (PAP)

40 łys. operacji na sekundę

Od „Odry W‘
do nowoczesnej „Odry 1304“

Wrocławskie Zakłady Elektroniczne „Elwro“ mają już 
10-letnią tradycję w budowie maszyn cyfrowych. W ostat­
nich latach elektronicy z Wrocławia dostarczyli na rynek 
krajowy i zagraniczny nowoczesne komputery, które znalazły 
zastosowanie w wielu dziedzinach gospodarki.

wych należących do PCK bu­
dzi niestety uzasadnione oba­
wy, że część z nich traktuje 
przynależność organizacyjną 
tylko formalnie. PCK pragnie 
uniknąć „martwych dusz” w 
swych szeregach. Stąd podej­
muje się obecnie kroki, w ce­
lu uatrakcyjnienia pracy PCK 
w szkołach. W najbliższym cza 
sie mają być wprowadzone 
„sprawności czerwonokrzyskie” 
dla młodzieży — w zakresie ra 
tpwnictwa, oświaty zdrowot­
nej, opieki społecznej. W więk 
szym niż dotychczas stopniu 
do akcji szkoleniowej wykorzy 
stywane będą biwaki, obozy 
wędrowne, wycieczki. Przewi­
duje się też organizację mło­
dzieżowych festynów, zlotów i 
spotkań, w czasie których od­
bywać się będą pokazy ratow­
nictwa, pogadanki o działalnoś 
ci i tradycjach PCK itp.

Zmiana systemu 
wyborów w USA?

Komisja prawna Senatu 
USA zatwierdziła w czwartek 
projekt dotyczący wprowadze­
nia w Stanach Zjednoczonych 
bezpośredniego systemu wybo­
rów prezydenckich.

Projekt zaproponowany 
przez senatora-demokratę 
Birth Bayha przewiduje, iż 
kandydat, aby zostać wybrany 
prezydentem, musi otrzymać 
minimum 40 proc, głosów wy 
borców. W przeciwnym wy­
padku przeprowadzone zosta­
nie dodatkowe głosowanie, aby 
rozstrzygnąć, który z dwóch 
czołowych kandydatów zosta­
nie wybrany na prezydenta.

Projekt ten zostanie w ciągu 
najbliższych 3 tygodni rozpa­
trzony przez senat. Istnieją oba 
wy co do jego zatwierdzenia, 
ponieważ nowemu systemowi 
wyborczemu przeciwstawiają 
się senatorzy konserwatywni 
ze stanów południowych.

PAP

3600 min dolarów
na badania kosmiczne

Izba Reprezentantów USA 
zaaprobowała całkowicie bud­
żet amerykańskiego programu 
kosmicznego. 229 głosami na 
105 izba zaaprooowała wydat­
kowanie 3.600.875.000 dolarów 
na potrzeby amerykańskiej 
agencji do spraw aeronautyki i 
przestrzeni kosmicznej1 w na­
stępnym roku finansowym roz 
poczynającym się 1 lipca 1970 
r. Izba przyznała 268 milionów 
dolarów więcej niż przewidy­
wał to projekt budżetu przed­
stawiony przez administrację 
Nixona. (PAP)

lampowej maszyny cyfrowej 
UMC-1, która posiadała pa­
mięć bębnową o pojemności 4 
tys. słów i mogła dokonać 100 
operacji na sekundę. „Odra 
1003“ miała dwukrotnie więk­
szą pamięć i pięciokrotnie 
przewyższała UMC-1 w szybko 
ści działania.

Następne lata prac konstruktor­
skich przyniosły „Odrę 1613”, 
„1103” i „1204”, która produkowa­
na jest do chwili obecnej. Np. „O- 
dra 1013” wykonywała ok. 1 tys. 
operacji na sekundę. „Odra 1103” 
przeznaczona do współpracy z ma 
szynami analitycznymi nadawała 
się do prostych obliczeń z zakresu 
małego przetwarzania danych.

„Odra 1204” to już zdecydowa­
nie maszyna o lepszych danych 
technicznych. Jej pamięć ferryto­
wa może pomieścić 16 tys. słów o- 
raz może być wyposażona w pa­
mięć bębnową o 140 tys. słów. W 
ciągu sekundy realizuje ona 40 
tys. operacji i wykonuje średnio 
trudne i skomplikowane obliczenia 
naukowo-techniczne.

Najmłodszym osiągnięciem 
„Elwro“ jest „Odra 1304“. Na 
jednej szpuli taśmy magneto­
fonowej tej maszyny można 
zmieścić 4 min słów, tj. nie­
mal całą bibliotekę. Średnia 
prędkość operacji wynosi 30 
tys. na sekundę, a dzięki boga 
temu programowaniu można 
ją stosować w różnych dziedzi 
nach gospodarki, techniki, w 
obliczeniach statystycznych 
itp.

Polskie „Odry" należą do ge 
neracji maszyn tranzystoro­
wych. W krótkim czasie zakła 
dy „Elwro“ doszły do wysokie 
go poziomu swoich urządzeń, 
a inżynierowie — technicy i 
naukowcy dążą wytrwale do 
przyśpieszenia dotychczasowe­
go tempa rozwoju i opracowy­
wania maszyn opartych na u- 
kładach scalonych, tj. kompu­
terów trzeciej generacji. (PAP)

M. Spychalski 
w Wiel kopal sce

Dokończenie ze str. 1
Jarocinie oraz z członkami 
Prezydium PRN i Konwentu 
Seniorów. Gości poinformo­
wano o znacznym dorobku re­
gionu m. in. w zakresie urba­
nizacji i uprzemysławiania (np. 

। 3 jarocińskie zakłady należą 
do klubu eksporterów). Mar­
szałka szczególnie interesowa­
ły zagadnienia związane m. in. 
z koordynacyjną rolą rad na­
rodowych oraz zacieśnianiem 
więzi między radnymi i społe­
czeństwem. Podkreślił on wa­
gę dalszego rozwoju demokra­
cji socjalistycznej, w szczegól­
ności włączania coraz szer­
szych rzesz obywateli w pro­
cesy współgospodarowania kra 
jem.

W godzinach wieczornych 
Marian Spychalski w siedzibie 
KW PZPR spotkał się z akty­
wem ekonomicznym, (y)

Wzmożone środki 
bezpieczeństwa w Japonii 
Rzecznik japońskiego mi­

nisterstwa spraw zagranicz­
nych zakomunikował w piątek, 
że tamtejsza policja po zamor­
dowaniu ambasadora NRF w 
Gwatemali wzmogła środki 
bezpieczeństwa w stosunku do 
ambasadorów innych krajów 
przebywających w Tokio.

Rzecznik zakomunikował, że 
ambasadorom policja zapew­
niła szczególną ochronę, zwłasz 
cza. że ostatnio powtórzyły się 
telefony z pogróżkami.

Rzecznik powiedział, iż o- 
becnie có 2 godziny lub co go­
dzinę samochodowe patrole po 
licyjne odwiedzają ambasady 
w Tokio, aby przekonać się 
czy nie zaszło tam coś nadzwy­
czajnego. Szczególną opieką — 
jak powiedział rzecznik — oto­
czono ambasadę USA i Korei 
Południowej w obawie przed 
demonstracjami przeciwko 
tym państwom.

Rzecznik wyjaśnił, że wybu­
chu najbardziej gwałtownych 
demonstracji spodziewają się 

władze w czerwcu, kiedy to na­
stąpi automatyczne przedłuże­
nie tzw. japońsko-amerykań- 
skiego układu o bezpieczeń­
stwie. (PAP)
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Po stu latach 
druga młodość ZNTK

Z NAZWISKIEM CZY BEZ?
Zaczęło się w 1870 roku, 

kiedy uruchomiono linię 
kolejową z Poznania do 

Frankfurtu n. Odrą. Tysiące 
osób skorzystało z tej możli­
wości dogodniejszej podróży, 
kolejowe przedsiębiorstwa za­
częły się rozrastać i zwiększać 
tabor, by zaspokoić zapotrze­
bowanie. Pomyślano także o 
warsztatach naprawczych.

Warsztaty, które powstały 
wówczas w Poznaniu, czyli 
obecne Zakłady Naprawcze Ta 
boru Kolejowego, odgrywały 
ważną rolę w utrzymywaniu 
taboru w odpowiedniej spraw­
ności. Rozwinęły się one z 
trzech odrębnych warsztatów, 
założonych prawie równocześ­
nie przez 3 prywatne towarzy­
stwa kolejowe. Zajmowały 
oczywiście wielokrotnie mniej­
szy niż obecnie obszar i kiepsko 
wyposażone obiekty. Znajdo­
wały się wśród nich także dzia­
ły pomocnicze, związane 2 po­
trzebami kolejnictwa, m. in. 
warsztaty do produkcji lampek 
parafinowych i świec.

Lata międzywojenne cecho­
wał stosunkowo nieduży roz­
wój zakładów, gdyż główne 
wysiłki skierowano na sca­
lenie sieci kolejowej trzech za­
borów. Mimo to zakłady te 

były drugim co do wielkości 
przedsiębiorstwem produkcyj­
nym w Poznaniu i należą na­
dal do czołowych w naszym 
mieście, chociaż zniszczeniu w 
nich lub uszkodzeniu uległy w 
czasie działań wojennych około 
45% budynków i urządzeń.

W czasie wojny poniosła też 
duże straty załoga. Zginęło 
wielu pracowników’. W okresie 
okupacji działały bowiem na 
terenie zakładów tajne, zakon­
spirowane komórki organizacji 
politycznych, w tym Komuni­
styczna Partia Polski, którą 
zajmowała się, poza pracą po-

|N O T A T N I Kf

IWMKUNYl
GOŚCINNE WYSTĘPY SCENY 

FRANCUSKIEJ
W ramach wymiany kulturalnej 

z Francją ,,Pagart” sprowadza do 
Polski na gościnne występy zespół 
aktorów scen paryskich. Goście po 
każą w sali Teatru Polskiego w 
Poznaniu spektakl sztuki laureata 
Nagrody Nobla Samuela Becketta 
„Końcówka”. Przedstawienia odbę 
dą się 10 i 11 maja.

WARTOŚCIOWA AKCJA 
POPULARYZATORSKA

Kolejny dziesiąty już sezon pu­
blicznych wykładów na temat 
sztuk plastycznych organizowa­
nych w Pałacu Działyńskich przez 
Stowarzyszenie Historyków Sztu­
ki poświęcony został po raz pierw 

lityczną, także akcją sabotażo­
wą skierowaną przeciwko oku­
pantowi.

12 lutego 1945 roku, kiedy w 
Poznaniu trwały jeszcze walki, 
około 600 pracowników ZNTK 
przystąpiło samorzutnie do od­
gruzowywania obiektów zakła­
dowych dla uruchomienia war­
sztatów. W dwa tygodnie póź­
niej oddano do eksploatacji 
pierwsze naprawione parowo­
zy, tak bardzo potrzebne dla 
celów wojskowych i funkcjo­
nowania gospodarki w zniszczo 
nym kraju.

Uruchomienie zakładów w 
tych warunkach wymagało po 
konania olbrzymich trudności, 
które zostały przezwyciężone 
dzięki ofiarności załogi. Do koń 
ca 1945 roku dokonano w 
ZNTK napraw głównych przy 
186 parowozach, 222 wagonach 
osobowych i 1220 towarowych 
oraz dostarczono 181 ton odle­
wów żeliwnych. Sukces to tym 
większy, gdyż wagony towaro­
we naprawiano pod gołym nie 
bem, niejednokrotnie podczas 
deszczu i na mrozie.

Po usunięciu największych 
zniszczeń, przystąpiono w 1946 
roku do odbudowy obiektów i 
planowej rozbudowy zakła­
dów. Inwestycje te prowadzo­
no do 1956 roku. W tym okre­
sie wybudowano na miejscu 
zniszczonych lub rozebranych, 
przestarzałych drewnianych bu 
dynków nowoczesne obiekty 
przemysłowe.

W roku 1957 zapoczątkowa­
ny został w dziejach ZNTK no 
wy etap rozwoju: zapadła de­
cyzja, że mają one przestawić 
się na naprawę lokomotyw 
spalinowych. Decyzja ta była 
dowodem uznania dla dotych­
czasowych osiągnięć załogi i 
wiązała się z przeznaczeniem 
na przebudowę i adaptację 
około 400 min. zł.

szy w całości problemom plastyki 
współczesnej. Odczyty poznańskich 
krytyków i historyków sztuki cie 
szą się dużym zainteresowaniem i 
stanowią rzeczywiście wartościo­
wą formę popularyzacji sztuki.

„UNIWERSYTET MUZYCZNY”

Ruch młodzieżowych klubów 
„Pro Sinfonica” zatacza coraz szer 
sze kręgi. W trakcie spotkania dy 
rekcji Filharmonii z młodzieżą po 
przedzającym koncert Poznańskie 
go Zespołu Perkusyjnego pod kie­
rownictwem Jerzego 
go, dyrektor Łuczak poinformo­
wał m. in. że w przyszłym roku 
utworzony zostanie Uniwersytet 
Muzyczny „Pro Sinfonica” obej­
mujący III najwyższy stopień wta 
jemniczenia muzycznego. Poznań­
skimi doświadczeniami w dziedzi 
nie upowszechniania muzyki, war 
to dodać, interesuje się już obec­
nie także zagranica.

(ob)

Okres rozbudowy nie jest za 
kończony. Równolegle do po­
stępu w adaptacji wyposaża 
się nowo wzniesione, czy prze­
budowane, obiekty w nowo­
czesne obrabiarki, maszyny i 
urządzenia, w tym wiele spe­
cjalistycznych, związanych z 
naprawą taboru spalinowego 
oraz produkcją potrzebnych 
przy nim części.

Jest to ważne, gdyż liczba 
napraw i serii taboru spalino­
wego wzrasta, natomiast po­
trzebnych do nich części kra­
jowych i zagranicznych jest 
stale za mało. Zakłady przy­
stąpiły więc do stopniowego 
uruchamiania produkcji części 
zamiennych do taboru kolejo­
wego według własnej techno­
logii. W okresie od 1965 do 
1969 roku wyprodukowały 
tych części za 32 min. zł, dzię­
ki czemu kraj zaoszczędził spo 
ro dewiz. Sukces to nie lada, bo 
części te są lepsze i tańsze od 
sprowadzanych poprzednio zza 
granicy.

Równolegle z rozbudową po 
tencjału produkcyjnego kon­
tynuowano różne inne inwesty 
cje, w których wyniku powsta 
ło na terenie zakładów lub po­
za jego granicami szereg obiek 
tów socjalno-bytowych dla za 
logi. Wymienić tu należy m. in. 
świetlicę, łaźnię, przychodnię 
lekarską z szeregiem gabine­
tów7 specjalistycznych, ośrodek 
wczasowy w Międzyzdrojach, 
rozszerzenie areału pracowni­
czych ogrodów działkowych, 
wybudowanie 19 bloków z 234 
mieszkaniami dla pracowni­
ków.

O pozycji ZNTK w kolejnic­
twie, ich roli w komunikacji w 
kraju, świadczy chociażby to, 
że w okresie powojennym na­
prawiono w nich m. in. 8279 
parowozów, ponad 8200 wago­
nów osobowych i prawie 7000 
towarowych oraz 5235 lokomo 
tyw spalinowych i przeszło 
1300 wagonów o napędzie spa­
linowym.

Obecne poznańskie Zakłady 
Naprawcze Taboru Kolejowe­
go, które obchodzą 100-lecie 
swego istnienia, w niczym nie 
przypominają starych, wysłu­
żonych warsztatów, zajmują­
cych się naprawami. Nie ma w 
nich już starych lokomotyw 
węglowych. Ich miejsce zajął 
tabor spalinowy.

Zmieniło się wiele w zakła­
dach, które od stu lat wnoszą 
swój wkład w sprawne funkcjo 
nowanie komunikacji, tak waż 
nej dla rozwoju życia gospo­
darczego kraju.

Br. L.

Opublikowaliśmy artykuł, 
piętnujący grupę rozwy 
drzonych młokosów, ter 

roryzujących personel i gości 
jednej z poznańskich kawiarń. 
Dziennikarz nie operował naz­
wiskami, posługując się — opar 
tymi na milicyjnych ustale­
niach — pseudonimem herszta 
oraz imionami pozostałych.

Tego dnia odebraliśmy od 
czytelników szereg telefonów, 
a w następnych dniach — li­
stów, których treść da się spro 
wadzić do wspólnego mianow­
nika: „pomijacie nazwiska chu 
liganów, zamiast ich "otwarcie 
piętnować; publikowanie naz­
wisk jest konieczne, jeśli wal­
ka o spokój ma być prowadza 
na skutecznie”.

Innym razem wydrukowaliś 
my notatkę, zapowiadającą 
proces głośnej w jednym z 
miast powiatowych grupy afe 
rzystów, mniej więcej w nastę 
pującym brzmieniu:

„Jak informuje nas Prokuratu­
ra Wojewódzka, wkrótce rozpocz- 
nie się proces Jana Kowalskiego 
oraz jego współtowarzyszy z 
Przedsiębiorstwa Skupu Czegoś- 
tam. Jan Kowalski jest oskarżony 
o to, że pełniąc obowiązki głów­
nego księgowego we wspomnia­
nym przedsiębiorstwie dopuścił 
się drogą kombinacji przywłaszczę 
nia ponad 200 0O0 zł, przy czym 
raz już był za podobne czyny kara 
ny”.

Również takie publikacje — 
oparte na urzędowych ustale­
niach, przerywające milczenie 
wokół ujęcia osób, podejrza­
nych o dokonanie nadużyć — 
nie spotykają się z aprobatą 
części czytelników. Uwagi pod 
adresem redakcji zawierają za 
rzuty, jakobyśmy osądzali oso 
by, których proces się jeszcze 
nie odbył i narażali na szwank 
ich dobre imię.

Także operowanie w publi­
kacjach samymi inicjałami 
osób podejrzanych, zatrzyma­
nych, czy sądzonych — spotyka 
się nieraz z krytyką czytelni­
ków; wynika ona z nieporozu 
mień, wyłaniających się na tle 
podania tylko pierwszych li­
ter imienia i nazwiska ludzi, 
którzy popadli w konflikt z 
prawem.

A więc: podawać nazwiska, 
czy też je pomijać? Otóż sęk w 
tym, iż klucza, który by w spo 
sób jednoznaczny i raz na zaw 
sze rozstrzygał tę kwestię — 
znaleźć się bodaj nie da. Jest 
bowiem publikowanie nazwisk 
sprawą złożoną ze względu na 
to, że może pociągać za sobą 
rozległe i różnorakie reperkus 
je. Zagrożenie napiętnowaniem 
imiennym mogłoby mieć istot 
ne, odstraszające znaczenie; 
ujawnianie nazwisk stanowi 
potencjalną broń społeczeń­

stwa, zwalczającego poczyna­
nia elementów przestępczych. 
Jednak operowanie tą bronią 
— jak każdą inną — wymaga 
ostrożności i rozwagi.

„Zycie Warszawy”1), rozwa­
żając omawiane zagadnienie, 
zwróciło uwagę na kilka nie- 
błahych aspektów, które powi 
nien mieć na uwadze dzienni­
karz przed powzięciem decy­
zji, dotyczącej ujawnienia naz­
wisk. A więc — „zatarcie ska­
zania”; w 10 lat po odbyciu ka 
ry można starać się o wymaza 
nie z rejestru skazanych — na 
tomiast ślady na łamach sta­
rych roczników prasy pozosta 
ją. Dalej: wzgląd na rodzinę 
skazanego, nieraz Bogu ducha 
winną, cierpiącą ze względu 
na rozgłoszenie nazwiska wino 
wajcy (może to być także mło 
dzież, kompromitująca rodzi­
ców). Wreszcie casus tzw. prze 
stępców z przypadku, uprzed­
nio nie karanych, zamiesza­
nych w jakąś historię pod 
wpływem impulsu. Nie sposób 
nadto nie brać pod uwagę 
ewentualności pomyłki, które 
zdarzają się nawet w pracy or 
ganów ścigania.

Więc — nie publikować naz­
wisk? A jakże z tym godzić 
zasadę jawności życia? Potrze 
bę mobilizowania opinii społe 
cznej do walki z przestępczoś 
cią? Konieczność przeciwdzia­
łania rozpasanym nieraz po­
głoskom, narastającym często­
kroć, zwłaszcza w mniejszych 
miastach, w związku z milczę 
niem prasy lub pominięciem 
przez nią nazwisk podejrza­
nych?

„Zycie Warszawy” w swej 
kolejnej publikacji5) na tenże 
temat zwraca uwagę, iż czytel 
nik interesuje się wydarzenia­
mi o charakterze kryminalnym 
nie zawsze z pustej ciekawoś­
ci, chce bowiem wiedzieć: 1. 
co się dzieje; 2. jak się bronić; 
3. jak przedstawia się czujność 
tych, którym powierzono jego 
obronę. I dodaje: „prasa ma 
obowiązek zaspokajania te 
go zainteresowania”.

Sprawa jest złożona, tym bar 
dziej że brak w omawianej 
materii ustawowych wskazań, 
co więcej, nie utarła się jedno 
lita praktyka. W związku z 
tym „Zycie Warszawy*1’) cytu 
je opinie wyrażone w Proku­
raturze Generalnej, zwracają­
ce uwagę na potrzebę daleko 
posuniętej ostrożności w ujaw 
nianiu przed prawomocnym 
wyrokiem pełnych danych o 
przestępcach; fakt popełnienia 
przestępstwa, tożsamość spraw 
cy i jego wina — muszą być w 
przypadku publikowania naz­
wisk oczywiste. W przytoczo­
nych opiniach Prokuratury Ge 
neralnej znalazł się także pas 

sus, dotyczący robienia rekla­
my sprawcy w pewnych środo 
wiskach przez ujawnienie jego 
nazwiska.

Najdalej idącą ostrożność w 
przytaczaniu nazwisk drukiem, 
sugerują (w cytowanym arty­
kule) prof. dr. Stefan Kalinow 
ski i doc. dr Alfred Kaftal z 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
Uznając ważkie racje wycho­
wawcze i względy prewencji 
ogólnej, przemawiające za pu­
blikowaniem nazwisk — opo­
wiadają się za czynieniem tego 
wyłącznie po zapadnięciu wy­
roku sądowego, także w odnie 
sieniu do chuliganów.

Popróbujmy obecnie — po 
zapoznaniu się z szeregiem opi 
nii — dojść do pewnych usta­
leń.

A Można chyba przyjąć jako re 
gulę — nie podawanie w środ­
kach masowego przekazu nazwisk 
nieletnich.

W przypadkach, gdy charak­
ter przestępstwa jest szczególny, 
natomiast osoba przestępcy nie­
istotna — można poprzestać na zo 
brązowaniu samej sprawy.

a. Przedmiotem omówień na ła 
mach prasy z podaniem nazwisk 
mogą być tylko rozprawy, toczące 
się przy drzwiach otwartych (po 
za przypadkami szczególnymi: np. 
procesy o szpiegostwo).

O tym, czy podać opinii pu­
blicznej do wiadomości nazwisko 
osoby mającej stanąć przed są­
dem, powinien decydować odpo­
wiedzialny dziennikarz w konsul­
tacji z prowadzącymi sprawę or­
ganami MO i prokuratorem. Jeśli 
chodzi o zapadłe, a nieprawomoc­
ne w7yroki — w wątpliwych sy­
tuacjach o tym, czy operować w 
publikacjach nazwiskiem skazane­
go, przesądzać powinna opinia wy 
rokującego sędziego.

Istotnymi elementami, mają­
cymi wpływ na pomijanie lub u- 
jawnianie nazwiska przestępcy 
(czy podejrzanego) powinny być 
jego przeszłość oraz charakter 
przestępstwa. Wobec niepopraw­
nych — zastosowanie metody pięt 
nowania po nazwisku zdaje się 
być w pełni uzasadnione.

A Niezmiernie ważna, jeśli nie 
rzec, decydująca, jest rola dzien­
nikarza. Od jego odpowiedzialno­
ści i wnikliwości zależy, czy bę­
dzie on prezentował byle jakie 
sprawy z wokandy dla zaspokoje­
nia ciekawości części czytelników, 
czy też — dokonując świadomej 
selekcji, w oparciu o kryterium 
interesu społecznego — weźrtiie 
pod pióro bardziej ważkie. Dzien­
nikarz — sprawozdawca i dzienni­
karz — redagujący dziennik (cza­
sopismo) muszą starać się wywa­
żać wszystkie za i przeciw publi­
kowania nazwisk. Nie są bowiem 
ludzie pióra „mechanicznymi re­
jestratorami” zjawisk. Wiąźe się z 
tym kwestia zaufania organów ści 
gania i wymiaru sprawiedliwości, 
a zwłaszcza czytelników — do rze 
telności i kwalifikacji dziennika­
rzy.

Dokończenie na str. 4
WIESŁAW PORZYCKI

b z 5. XII 1965 r. 2) Z 9. IV 1967 r.^ 
’) z 23. XI 1969 r.

Hruszowany stały się sławne i 
głośne dzięki Polakom, cho­
ciaż nie w całej Czechosłowa­

cji. Przekonać się o tym miałem już 
w pierwszych dniach mego pobytu 
w Słowacji.

Na wieść o tym, że chcę odwie­
dzić polską budowę cukrowni w Hru 
szowanach, moi bratysławscy gospo­
darze zaproponowali przy okazji wy 
jazd w Niskie Tatry, bym tam spę­
dził dwa dni świąteczne. (W Czecho 
Słowacji bowiem poza niedzielami 
wolne są także soboty, jednak w 
ostatnich miesiącach — z powodu 
trudności w wykonywaniu planów 
produkcyjnych — coraz więcej za­
łóg powraca do pracy sobotniej). 
Stamtąd, z Niskich Tatr, blisko już 
miało być do owych Hruszowan. I 
rzeczywiście, znaleźliśmy, ale nie 
te... Bo mój cicerone, poszukując 
Hruszowan, posłużył się po prostu 
spisem miejscowości i spośród kilku 
o tej samej nazwie wybrał... najbliż­
sze, słowackie.

Później — podczas pobytu w dru­
giej republice CSRS — w Czechach 
miałem możność się przekonać, że te 
Hruszowany, gdzie Polacy budują 
cukrownię, są rzeczywiście popular­
ne i znane. Bo to przecież wielka i 
ważna budowa właśnie w tej repu­
blice. polski cukronar, jak się tu o 
niej mówi.

Do Hruszowan nad Jewiszowką, 
położonych na południu Mo­
raw, o dwa kilometry od granicy 

austriackiej, pierwszych dwunastu 
polskich budowniczych przybyło w 
lipcu roku 1968. Z czasem wspomo­
gły ich kolejne ekipy, przygotowu­
jąc grunt pod tę inwestycję. Łatwo 
to powiedzieć, a przecież trzeba by­
ło wykopać pół miliona metrów 
sześciennych ziemi, ułożyć 30 kilo­
metrów rurociągów, zbudować całe 
miasteczko dla tych, którzy przybyli 
tu później bądź jeszcze przyjadą.

Kiedy zwiedzałem ten olbrzymi 
plac budowy (wraz z terenami za­
plecza technicznego i składów — 40 
hektarów), cukrownię budowało pra 
wie tylu ludzi, ilu mieszkańców li­
czą całe Hruszowany. Każdego dnia 
stawało do pracy 1416 robotników, 
techników, inżynierów. Wszyscy 
przybyli z Polski — z Katowic, Rze­
szowa, Warszawy i dziewięciu in­
nych województw.

Poza żwirem, którego nie opłaca 
się przywozić z daleka, wszystko 
jest tutaj i będzie polskie: praca na 
budowie, projekt cukrowni, mate­
riały budowlane, maszyny i urzą­
dzenia. Łącznie trzeba tu będzie do­

Polski cukrovar
Korespondencja „Głosu" z Czechosłowacji

wieźć 22 tysiące wagonów materia­
łów i maszyn. Polacy nie tylko zbu­
dują cukrownię, ale też sami prze­
prowadzą gwarancyjną kampanię 
cukrowniczą. W języku fachowców 
nazywa się to oddawaniem budowy 
„pod klucz”.

Dolska eksportuje wiele kom- 
• pletnych urządzeń przemysło­

wych do różnych krajów, zbudowa­
liśmy za granicą kilkadziesiąt cu­
krowni. Takiej jednak budowy jak 
ta — w historii polskiego eksportu 
jeszcze nie było.

Czesi, sami przecież mający nie­
mało doświadczenia w budowie cu­
krowni, też jeszcze takiej transakcji 
nie zawierali. Ale kiedy w paździer­
niku zeszłego roku w Hrochowie 

Tyncu oddawano do użytku pierw­
szą polską cukrownię, na każdym 
kroku chwalono niebywałe tempo 
budowy, dobrą organizację pracy, 
fachowość polskich inżynierów, tech 
ników i robotników, wreszcie wy­
soką jakość zbudowanego obiektu. 
Podobne opinie wypowiadają już te­
raz, w toku budowy, o cukrowni w 
Hruszowanach. Ta ma być zbudo­
wana jeszcze szybciej niż poprzed­
nia, a jej urządzenia będą już w 40 
procentach nowocześniejsze.

Ten kontrakt uważają Czesi za 
niezwykle pożyteczny. W Hruszo­
wanach stanie bowiem najnowo­
cześniejsza z trzech największych 

cukrowni Czechosłowacji. Tak samo 
duży obiekt w miejscowości Dunaj- 
ska Streda Czechosłowacy budowali 
prawie siedem lat. W Hrochowie 
Tyńcu Polacy oddali swą budowę w 
27 miesiącach, w Hruszowanach 
chcą skrócić i ten krótki termin.

— W pewnym okresie — wspomi­
na inż. Edward Kucharski, naczelny 
dyrektor budowy w Hruszowanach 
— kiedy były trudności z zaopatrze­
niem miejscowej ludności w żyw­
ność — dla nas zorganizowano spe­
cjalny dowóz. Przedstawiciele władz 
miejscowych, jak przewodniczący 
rady powiatowej w Znojmo, Oldrzich 
Nonotny, odwiedzają nas bardzo 
często. Zawsze pytają: — Czego po­
trzebujecie, w czym możemy wam 
pomóc?

Dzisiaj Hruszowany darzą Pola­
ków sympatią’ nie tylko z racji ofi­
cjalnych.

— W dużym stopniu przyczyniły 
się do tego — mówią mi Polacy — 
organizowane przez nas wspólne 
dla polskiej załogi i tutejszych mie­
szkańców imprezy kulturalne i spor 
towe. Dużym zainteresowaniem Cze 
chów cieszyły się zwłaszcza dni fil­
mu polskiego o tematyce wojennej i 
partyzanckiej, zorganizowane z na­
szej inicjatywy. Gospodarze odwza­
jemniają się nam odstąpieniem kil­
ku domków campingowych nad po­
bliską Zaporą W ranowską, gdzie 
można spędzić wolne niedziele.

Czasu wolnego Polakom w Hru­
szowanach jednak nie zbywa. Ter­
miny naglą, trzeba przede wszyst­
kim pracować. Z tego zdają sobie 
sprawę wszyscy. Nie żałują też wy­
siłków. Prowadzą współzawodnic­
two, któremu ton nadaje 200-osobo- 
wa część załogi spod znaku Ochot­
niczych Hufców Pracy.

— To bardzo sprawni chłopcy — 
słyszę — wszyscy po dwuletnich szko 
łach zawodowych. Ich zapał i dyscy 
plina udzielają się pozostałym.

po olbrzymim placu budowy, 
1 jeździmy samochodem. Wyso­

ki komin przyszłej cukrowni w dni 
pogodne widoczny jest — mówią mi 
— w odległym stąd w linii prostej 
o kilkadziesiąt kilometrów Wiedniu. 
W „cieniu” tego komina rozłożyło 

się polskie miasteczko: solidnie zbu­
dowane baraki hotelowe dla ponad 
półtora tysiąca ludzi, własna stołów 
ka, kantyna, świetlice. Tu nie ma 
czasu na nudę. Kto ma ochotę — 
może oglądać polski program tele­
wizyjny, ale może też uczyć się ję­
zyków obcych, zdobywać na kur­
sach dodatkowe kwalifikacje. Chęt­
nych jest sporo. Dobrze wykorzysta 
ją czas rozłąki ze swoimi rodzinami 
w kraju.

W Hruszowanach nade wszystko 
liczy się to, co budują i jak to ro­
bią. Polacy zyskali sobie wśród 
Czechów opinię przykładnie praco­
witych. To cieszy nie tylko ich, ale 
i Czechów. Bo dzięki temu w nie­
zwyczajnie krótkim czasie stanie tu 
cukrownia najnowocześniejsza w 
Europie. Zastąpi ponad 80-letnią 
hruszowańską staruszkę i sąsiednią, 
też już starą cukrownię w pobli­
skich Pohorelicach. Obydwie zatrud 
niają 1700 ludzi i przerabiają na do­
bę 3200 ton buraków. Polski cukro- 
var w Hruszowanach będzie prze­
rabiać 4 tys. ton surowca przy za­
trudnieniu tylko 500 pracowników.

Dla Czechów jest to szczególnie 
ważne; brak tu ludzi do pracy, a su­
rowca jest sporo. Bo południowe 
Morawy to kraina zbóż, warzyw, 
winorośli i buraków cukrowych. W 
rejonie prastarego miasta królew­
skiego Znojmo, gdzie leża Hruszo­
wany, transport buraków do małych’ 
cukrowni kosztuje rocznie 5 milio­
nów koron. Uruchomienie dużej cu­
krowni budowanej przez . Polaków 
znacznie obniży te koszty. A ma to 
nastąpić jeszcze tej jesieni — 1 paź­
dziernika.

— Tak szybko — mówią w Cze­
chach — budują tylko Polacy.

To uznanie, także zobowiązuje.
TADEUSZ KACZMAREK
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LWyspiański
Nie mogło chyba lepiej 

się stać, iż to właśnie 
Wydawnictwo Literac­

kie przejęło piecze nad spuś 
cizną jednego z najwięk­
szych geniuszy naszej litera­
tury, Stanisława Wyspiańskie­
go.

Leżą przede mną dwa w 
sztywnej oprawie wydane to­
my „Dramatów" Stanisława 
Wyspiańskiego. Okładka pro­
jektowana przez Andrzeja 
Darowskiego, wspiera się o 
motywy sfylizacyjne Wyspiań 
skiego. Na frontispisach obu 
tomów autoportrety barwne 
mistrza z lat 1893 i 1903. 
Piękny papier, ciekawe oprą 
cowanie graficzne. Wybór 
opatrzony jest, podkreślają­
cym główne motywy i 
aspiracje twórcze autora 
„Wesela", wstępem Jana 
Zygmunta Jakubowskiego. Za 
mieszczone zostały w edycji 
najwybitniejsze dramaty Wys 
piańskiego: „Warszawianka", 
„Klątwa", „Wesele", „Wyzwo 
lenie", „Noc listopadowa", 
„Sędziowie".

Czy jednak nakład 15 tysię 
czny nie jest za mały? Bo 
pojmuję, że „Wesele" w wy 
daniu szkolnym wychodzi w 
100 tysiącach nakładu, przy­
nosząc w jednym woluminie 
także obszerne studium Anie 
li Łempickiej o tym epoko­
wym utworze, stawiającym 
Wyspiańskiego wśród na­
szych najpierwszych. Wy­
dania szkolne łatwo mno­
żyć, edycja jednak typu tak 
chwalonej tu przeze mnie, nie 
pojawia się zbyt często...

Wydawnictwo zapowiada 
jeszcze na rok bieżący „Ka­
lendarium życia i twórczości 
St. Wyspiańskiego", z kolei

antologię tekstów „Boy o 
Wyspiańskim", niedawno 
otrzymaliśmy „Wyspiański w 
oczach współczesnych.
Wspomnienia" w opracowa­
niu L. Płoszewskiego. A za­
razem już mam przed sobą 
wydany w ramach „Biblioteki 
studiów literackich" tom stu 
diów Adama Grzymały-Sied- 
leckiego „O twórczości Wys­
piańskiego". Poza głośnym 
znanym już z uprzednich 
dwóch wydań studium „Wys 
piański. Cechy i elementy 
jego twórczości", tom przyno 
si wybór, dokonany przez Anie 
lę Łempicką, szkiców, felie­
tonów, recenzji Grzymały- 
Siedleckiego, związanych z 
Wyspiańskim. Bo Siedlecki ca

Z książkę na ty
łe właściwie życie pisał o Wy 
spiańskim. Było w tym coś z 
kultu, ale zarazem istniał 
ostry krytycyzm, oceny. Dla­
tego pragnąc bliżej poznać 
Wyspiańskiego, nie można 
przejść obok tych prac.

Wydarzeniem krytycznym 
jest na pewno piękne wy­
danie dwutomowej pracy 
Andrzeja Lama — „Polska a- 
wangarda poetycka. Progra­
my lat 1917-1923". Część I 
nosi podtytuł: „Instynkt i 
ład", część II — „Manifesty 
i protesty". Zadanie, jakie so 
bie autor postawił, ło określe 
nie rodowodu poezji polskiej 
uznawanej za nowoczesną. 
Zdaniem autora, wiek XX, 
wiek gwałtownych przemian 
w poezji, nieustającej awan- 
gardowości, wyznacza jak 
gdyby cezurę. Lała natomiast

i inni
od 1917 poczynając, kiedy to 
ukazał się pierwszy zeszyt 
poznańskiego czasopisma 
„Zdrój", organ ekspresjonis­
tów, są po rok 1923 okresem 
najbardziej brzemiennym „bu 
rzy i naporu". Lam szczegóło 
wo analizuje przemiany moder 
nizmu, dzieje ekspresjonizmu 
i formizmu, wreszcie futu­
ryzm i konstruktywizm. Część 
druga pracy stanowi antolo­
gię wypowiedzi programo­
wych, manifestów, artykułów 
polemicznych i wierszy z krę 
gu awangardy poetyckiej lał 
1917-1923. W sumie jest to 
praca usiłpjąca porządkować 
pewne zjawiska i określać is­
totę przemian poezji polskiej, 
przemian wprowadzających ją 
także w świat najbardziej 
współczesny.

Warto zalecić także pracę 
Stanisława Grzeszczuka — 
„Błazeńskie zwierciadło", 
rzecz o humorysłyce sowiz­
drzalskiej XVI i XVII wieku. 
Autor tym razem zajął się 
społeczną funkcją polskich so 
wizdrzałów, oceniając wysoko 
ich rolę dziejową, rewolucyj- 
ność ich prowokacji. Tezę 
swą autor „Antologii literału 
ry sowizdrzalskiej XVI i XVII 
wieku" argumentuje tekstami i 
ich przekonywającym komen­
tarzem.

W wyborze i opracowaniu 
zapamiętałego entuzjasty Pod 
hala, Włodzimierza Wnuka, 
otrzymaliśmy obszerny łom 
„Gawędy skalnego Podhala", 
stanowiący wybór najcelniej­
szych gawęd góralskich od 
Jana Krzeptowskiego po Sa­
bałę i współczesnych pisa­
rzy podhalańskich.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

PONIEDZIAŁEK

Z nazwiskiem 
czy bez?

Dokończenie ze str. 3

J6.50 — Dla dzieci — „Zwierzy­
niec”. W programie m. in. film 

z serii „Przygody dziwnego psa 
Huckleberry”.

17.35 — „Echo stadionu”.
17.50 „Tramp” (Beskid Sądecki).
18.10 — „20 lat ZSP”.

14.30 — Dla młodych widzów — 
„Piąta rano” — polski film TV.

15.30 — „Cyrk w studio”.
16.30 — Międzynarodowy mityng 

lekkoatletyczny zorganizowany 
przez „Express Wieczorny” i 
KS Skra.

17.30 .Bilet do telekina” — fe-

18.40 — Magazyn Postępu 
nicznego.

20.05 — Teatr Telewizji 
Granin — „Pierwszy

Tech-

Danił 
intere-

lieton filmowy.
17.50 — Program estradowy.
18.20 — Estrada Literacka z cy­

klu — „Nowa poezja polska”. 
Stanisław Swen-Czachorowski —

sant”, Przekład — Henryka Bro 
niatowska. 20.20

„Harfy nad "Wisłą”.
,Muzyka lekka, łatwa i

22 — Koncert i 
XX-lecia ZSP.

galowy z okazji

Teatru 
wie.

Wielkiego
Transmisja z 

w Warsza-

WTOREK

przyjemna” — Reżyseria Ja­
nusz Rzeszewski. Scenografia 
— Jerzy Masłowski. Wykonaw­
cy: Pasza Christowa (Bułgaria), 
Ewa Demarczyk, Adriana God- 
dlewska, Renata Lewandowska, 
Halina Kunicka, Irena Santor,
Wiesław Gołaś, Jan Kociniak

7.30 i 20.20 ,Sól ziemi” — ame-
rykański film fab.

12 — „Wybieramy zawód”.
12.45 i 13.55 — Przysposobienie Roi

nicze
cze młodzieży’

.Wychowanie spółdziel

21.20

Jerzy Połomski, Jan Kobuszew- 
ski, oraz zespół baletowy. Pro 
wadzi Lucjan Kydryński.

.Wspaniały rogacz’
włosko-francuski film fab.

16.50 — 
dych.

18.35 —
20.05 — 

klu:

Telewizyjny Ekran Mło-

Niech czytelnicy, domagają­
cy się ujawniania nazwisk we 
wszystkich przypadkach, roz­
ważą, jak by się czuli, gdyby 
oskarżono ich o popełnienie 
czynu, z którym nie mają nic 
wspólnego, lub który popełnił 
ktoś inny o takim samym 
brzmieniu nazwiska. Życie u- 
czy nas, że nieraz — bywa i 
tak — dopiero przewód sądo­
wy ostatecznie ujawnia czyjś 
brak winy, lub o wiele mniej­
szy jej zakres, niż przypuszcza 
no.

Gdy więc nie podaje się w 
relacjach nazwisk, nie chodzi 
o to by zataić je przed władza 
mi, bo władze je na ogół zna­
ją. Zazwyczaj chodzi redakcji 
o uwypuklenie problemu, a 
nie o eksponowanie osoby 
sprawcy.

Przeto zanim pochopnie po­
sądzicie dziennikarza o prze-

Dziś, w roku 1970, dysponu 
jemy obszerną informa­
cją dotyczącą życia i 

działalności W. I. Lenina. Ale 
nie zawsze tak było. Sięgnijmy 
wstecz. Jest rok 1917. Po rewo 
lucji marcowej Lenin wraca" 
ze Szwajcarii do Rosji, aby oso 
biście kierować partią bolsze­
wicką. Od tego momentu pra­
sa poznańska zaczyna informo 
wać opinię publiczną Wielko­
polski o działalności Lenina. 
Informacje są na ogół skąpe, 
mało obiektywne i poświęco­
ne niemal wyłącznie aktual­
nym wydarzeniem w Rosji. Tyl 
ko od czasu do czasu pojawia 
ją się w gazetach wiadomości 
dotyczące przeszłości działaczy 
bolszewickich, obliczone na 
zniechęcenie czytelnika do tego 
ruchu i jego przywódców. Prze 
drukowuje się za agencjami za 
chodnimi różne pogłoski. Ogło 
szone po kilku dniach dementi 
nie są w stanie zniwelować cał 
kowicie skutków fałszywej in­
formacji.

W sierpniu 1917 r. „Kurier 
Poznański” drukuje też pierw­
szy, większy artykuł poświęco 
ny życiorysowi przywód­
cy bolszewików, wciąż wszak 
że nie tylko daleki od 
obiektywizmu, ale i zawie­
rający szereg błędów rzeczo­
wych. Autor artykułu „na pod 
stawie danych znacznie wiary 
godniejszych" pisze: „Lenin po 
chodzi ze szczepu fińskiego 
zwanego „mordwa” rozsianego 
nad brzegami Wołgi i Oki, 
głównie w gubernii Kazańskiej 
i Symbirskiej; włościaninem 
jest; urodził się w 1864 pod 
strzechą ubogiej chaty włoś­
ciańskiej w powiecie kuźniec- 
kim gub. saratowskiej. Po 
ukończeniu szkoły dla nauczy 
cieli ludowych, bardzo czyn­
nym był na polu oświaty, aż 
doigrał się w 1905 zesłania na 
Sybir(...) Lenin w ogóle pra­
gnąłby zniknięcia z powierzch 
ni ziemi wszystkich jak mó­
wił państw, wszystkich rzą­
dów, wszystkich^...) społe-t 
czeństw”.

Sytuacja zmienia się rady­
kalnie z chwilą wybuchu Re­
wolucji Październikowej. Znaj 
dują się w centrum uwagi pra 
sy przywódcy bolszewików. 
Wśród nich największe zainte 
resowanie wywołuje sylwetka 
przewodniczącego Rady Komi­
sarzy Ludowych — Lenina. 
Wiadomości na ten temat po­
jawiają się we wszystkich ga-

Sylwetka Lenina 
w prasie poznańskiej 

1917 roku
zetach, przy czym są często na 
cechowane sympatią.

Dziennik „Wielkopolanin” w 
artykule pt. „Nowy rewolucyj­
ny prezydent ministrów rosyj­
skich” informuje: „Lenin, któ­
rego właściwe nazwisko brzmi 
Włodzimierz Ulianow, zna­
nym jest szerszej publiczności 
od zjazdów socjalistów rosyj­
skich odbytych w 1903 r. w 
Brukseli i Szwajcarii. Nie ma 
jeszcze lat 50. Znanym jest 
również jako ekonomista(...) 
W ostatnich latach przed woj­
ną mieszkał w Krakowie i 
stamtąd nadsyłał artykuły do 
założonej wówczas bolszewic­
kiej gazety w Piotrogrodzie. 
Po wybuchu wojny został are 
sztowanym przez władze au­
striackie, ale po krótkim cza­
sie uwolniony(..) Drogę powro 
tu z Szwajcarii do Rosji obrał 
przez Niemcy i wtedy to nie­
które gazety rosyjskie nadały 
mu nazwę niemieckiego pełno 
mocnika i zdrajcy. Lenin nie 
jest ani jednym, ani drugim, 
nawet przyjacielem Niemiec 
nazwać go nie można, gdyż tak 
samo zwalczał autokratyczno- 
kapitalistyczną formę rządu, 
jak politykę zaborczą czwór- 
porozumienia, a szczególniej 
piętnował dosadnie politykę an 
gielską wobec Rosji, opartą na 
bezwzględności i wyzysku”.

W podobnym duchu pisała 
15 XI 1917 r. „Gazeta Narodo­
wa”: Lenin — to pseudonim 
partyjny socjalisty Uljanowa, 
liczącego obecnie około 45 lat, 
pracującego w partii od lat 25- 
ciu. Kiedy wśród rosyjskich so 
cjalnych demokratów coraz 
wyraźniej zaczęły zarysowy­
wać się dwa programy mini­
malistów (mieńszewików) i 
maksymalistów (bolszewików), 
kiedy zjazd krajowy partii w 
r. 1899 i zjazd w Londynie w 
1908 r. różnice te pogłębił, po­
czął się Lenin wysuwać na czoło 
maksymalistów, aż wreszcie 
stał się ich leaderemf...) Leni­
na zaskoczyła wojna na wyw-

czasach letnich w Poroninie 
koło Zakopanego, gdzie przeby 
wał w ostatnich latach dosyć 
często. Zrazu internowany ja­
ko rosyjski poddany, został na 
stępnie wypuszczony i udał się 
do jednego z państw neutral­
nych. Stanowisko dwu grup ro 
syjskich socjalistów różne by­
ło również wobec wojny. Mak 
symaliści z Leninem wypowie 
dzieli się zasadniczo przeciw 
wojnie(...) 'Wysunął on na czo­
ło interesy rosyjskiego ludu ro 
boczego i chłopskiego i według 
ich potrzeby pragnął ukształto 
wać politykę wojenną Rosji. 
Uważał, że jedynie pokój poz­
woli zebrać ludowi owoce re­
wolucji”.

Porównując można stwier­
dzić, że w przeciwieństwie do 
informacji prasowych z okre­
su przed wybuchem Rewolucji 
Październikowej, autorzy ostat 
nich artykułów (pisanych w li 
stopadzie 1917 r.) aczkolwiek 
nie ustrzegli się pewnych błę­
dów merytorycznych, nakreśli 
li sylwetkę Lenina ze sporą 
dozą obiektywizmu.

PRZEMYSŁAW HAUSER

X MUZA. 
SZKICE LITERACKIE

Konrad Eberhardt ,Jean
Luc GodarH”. WAiF, str. 142, 25,—
zł.

Andrzej Kołodyński — , 
grozy”. WAiF str. 126, 25.—zł.

Julian Wołoszynowski — „ 
ce teatralne i literackie”, 
str. 195, 15,— zł.

INNE

,Film

,Szki- 
WL,

„La Pologne 1969”. Interpress, 
str. 129.

J. Garlicki. J. Kossowski. L. Lud
wikowski” ,A guide to Cra-
cow”. SiT, str. 175 , 20,— zł.

ciągłość’ 
prof. dr 
bowski.

„Klucze przyszłości”.
Felieton literacki z cy- 
,Tradycja, współczesność,

przed kamerami
Jan Zygmunt Jaku-

9.40 i 20.20

31.50 — „Kontakty”.

Środa
10 i 20.05

serii
16.50 —

> — polski film z 
.Czterej pancerni i
Dla dzieci

TV z 
pies”.

Kazimiera

17.20

Rybakowa — „Znasz już te wier 
sze” (Kraków) Film — „Z przy 
godą na ty”.

.Panorama Lubuska”,
17.35 — Magazyn ITP.
17.45 - 

ty”.
.Szlakiem dobrej robo-

18.15 — Film z serii — „Wyprą-
wy’ 

J8.40 Reportaż z cyklu:
spektywy techniki” pt. 
nut na aktualny temat'

„Per
,30 mi-

21 — „Światowid”.
21.38 — Polska Kronika Filmowa.
21.40 — „Niewidomy” — angielski 

film fab.

CZWARTEK

16.50 — Dla młodych widzów — 
„Ekran z bratkiem”. W progra 
mie m. in. film z serii „Kapi­
tan Tenkesz”.

17.55 — 
las”.

18.15 —

,Nie będzie nas — będzie

,W rodzinie”
.Czwarta zmiana”,

z cyklu:

SOBOTA

.Zabawa na
dwa” — angielski film fab. 

14.25 — TV Kurs Rolniczy —
chrona sadów”.

15 — Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci.

15.10 — Film krótkometrażowy.
16.25 — Program młodzieżowy.
16.55 — Sprawozdanie z międzyna 

rodowego meczu piłki nożnej 
Węgry — Polska (z Budapesz­
tu). W przerwie film.

18.45 — „Berliński finał” — z cy 
klu — „Drogi zwycięstwa”.

22 — Recital Ewy Demarczyk.
23.05 .Portret 7. wyobraźni”

francuska nowela filmowa.

NIEDZIELA

8.05 — TV Kurs Rolniczy — „O- 
chrona sadów”.

8.40
8.55

„Przypominamy, radzimy”.
Dla młodych widzów —

„Brama”, Polski film TV z se­
rii „Czterej pancerni i pies”.

10.20 — „Bawcie się z nami”.
11 — Sprawozdanie z ulicznego 

kryterium kolarskiego o Pu­
char MON.

13.40 „Przemiany”.
14.10 — „Września jest w Wielko 

polsce” — film prod. polskiej.

milczenie nazwisk lub
wrotnie

od
o nieprzemyślane

ich ujawnienie, zważcie, że kie 
rowały nami określone wzglę­
dy, których osnowę staraliśmy 
się właśnie omówić.

WIESŁAW PORZYCKI

Jak poprawić pozycję?
W jednym z poprzednich kąci­

ków nieco uwagi poświęciliśmy 
kombinacji w partii warcabowej. 
Wielu sceptyków przekonało się 
do warcabów na przykładach fanta 
stycznych wręcz kombinacji.

Elementy gry kombinacyjnej 
składają się z dobrowolnego odda 
nia przeciwnikowi własnych bie­
rek. Ponieważ w warcabach i- 
stnieje przymus bicia, konstrukcje 
takie, oparte o ofiarę bierki, nie 
są skomplikowane.

Diagram nr 10
Studium N. Kukujewa

a b c d e f gh 
Białe zaczynają i wygrywają 
W pozycji przedstawionej na 

diagramie wygrana białych wyda 
je się być na pierwszy rzut oka

nieprawdopodobna. A jednak. Bia 
łe są w stanie, dzięki ofiarom bie 
rek, tak poprawić pozycję, że prze 
waga materialna czarnych prze­
stanie odgrywać jakąkolwiek rolę.
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Efektowne rozwiązanie studium 
ma swoją praktyczną wymowę. 
Nie należy w partii warcabowej, 
szczególnie w grze końcowej, 
zbyt pochopnie rezygnować z wy 
granej. Nawet, gdy nic się „nie 
widzi”, warto popatrzeć z pewne­
go dystansu na szachownicę. A 
nuż coś się kryje w aktualnej po 
zycji?

18.45 — 
sem”

20.05 — 
pracy’

.Przed Wielkim Konkur-
— program muzyczny.
,Ludzie sztuki dla ludzi

— koncert 1-majowy.

14.25 — 
XIII

15.25 — 
giem

15.50 —
16.15 —
17.05 —

Dla młodych widzów 
trójmecz harcerski.
Film z serii „Pocią-
przez świat”.
„Piórkiem i węglem”.
„Bonanza” — film.
„Zlot gwiaździsty” — tele

21.10

Transmisja z Sali Kongresowej 
PKiN.

ski film TV.
,W każdą pogodę” — poi

turniej.
18.05 — Z cyklu: „Spotkanie z pi 

sarzem” — z Hanną Malewską 
rozmawia Aleksander Małachow 
ski.

PIĄTEK

18.35
18.45
20.05 
cert

w

— Polska Kronika Filmowa.
Reportaż.
— „Z wizytą u Was” — kon 
z okazji 25-lecia Radiofonii 
PRL. Transmisja z Sali Kon

7.55 — Sprawozdanie z manifesta­
cji 1-majowych. W przerwie 
Film — „Idzie żołnierz”.

13.50 — „Dziś Twoje święto” — 
widowisko muzyczne.

21.35
gresowej PKiN.

,Aż na koniec świata” —
francuski film fab.

22.55 — Magazyn sportowy;

CODZIENNIE: Dobranoe — 19.20;
Dziennik lub Monitor — 19.30; Po 
litechnika — po 22.35 z wyjątkiem 
piątku, soboty i niedzieli, (b)

□AK NA NIEBIE,TAK I NA ZIEMI
— Teraz z kolei ło? — Wskazał w stronę klatek i akwarium.
— Tak. Teraz kanarki i hodowla rybek. Wszystko akurafnie, 

według książek... A jeszcze były gołębie pocztowe, ale to już 
całkiem krótko. Namówił go do tego ten albinos, mechanik 
Celcałko, tylko, że go to jakoś nie bawiło, więc po paru dniach 
przestał się tym interesować. No, a do tego wszystkiego jesz­
cze wędki, bo bez wędki, jak mówi, żyć nie potrafi.

— Na ryby chodził zawsze?
— To nie nudziło mu się nigdy. — Młoda kobieta westchnę­

ła otarła chustką suche już oczy, ale nagle zerwała się z miejs­
ca i szybkim ruchem sięgnęła do torebki po lusterko. Przyj­
rzała się sobie uważnie i jęknęła: — Jak Ja wyglądam...

Kosowicz nie potrafił powstrzymać uśmiechu patrząc na jej 
gorączkowe zabiegi upiększające: puder, pomadka do warg, 
woda kolońska... Tak była tym pochłonięta, że trwało dobre 
parę sekund zanim dotarło do niej pytanie: — Dlaczego nie 
przyszła pani z tym wszystkim do mnie wcześniej? Właśnie 
wtedy kiedy Pucuś zaczął zarywać noce. Mogło to się przecież 
źle skończyć...

— Kiedy tak jakoś... O własnym mężu głupio. — Wzruszyła 
bezradnie ramionami, pociągnęła nosem, ale gdy podniosła 
głowę w jej oczach pojawiły się całkiem nieoczekiwanie we­
sołe błyski. — Jestem pewna, że pan doktor coś wymyśli, że­
by on się zmienił. Na pewno pan coś wymyśli. Tyle dobrego 
o panu słyszałam...

— Chyba mnie pani trochę przecenia. Lekarz, to nie cudo­
twórca. No, a latanie, to nie przelewki!

— O tym, to już pan doktor nie musi mi przypominać! —

- 53 -

— Jesfem przecież w zarządzie Organizacji Rodzin Wojsko­
wych. W tym roku nie opuściłam ani jednego zebrania!

Kosowicz miał już na końcu języka złośliwą uwagę, że prze­
cież czasu ma aż nadto; stąd pewno łeż i jej akfywność. Ale 

Iw porę się od tego powstrzymał. Bez żadnego powodu, na 
przekór logice i zdrowemu sensowi, śmieszył go gatunek ko- 
biet-akływistek, bez których przecież i on w swojej pracy nie 
potrafiłby się obejść. Wymyślił nawet dla nich specjalne 
określenie, którym rozweselał bliższych kolegów: „kobieła- 
człowiek".

— Wiem o tym, droga panti Siciarzowa, perło naszego koła. 
Wiem o tym dobrze. Dlatego właśnie chcę, żebyśmy zastano­
wili się wspólnie, co robić z tym pani ananasem. No i z tym 
jego nadmiarem energii.

I Niespokojnie poruszyła sńę na krześle; sięgnęła po papie­
rosa. — Nie wiem, czy to tak można nazwać...

— Powiedzmy więc: szybka zmienność zainteresowań.
— O, to, to właśnie. Tak chyba z nim jest... Ale my fu gadu, 

gadu, a pan doktor pewno by kawy.
— Dziękuję. Późno już. — Zmarszczył czoło, pionowa bruz­

da przydawała mu powagi; nikt nie uwierzyłby, że ledwo stuk­
nęła mu trzydziestka; Wyglądał na co najmniej o dziesięć 
lat starszego. — Pani nawet się nie domyśla, ile mamy z nim 
kłopotów. To nie tylko zmienność zainteresowań. Wciąż robi 
nowe głupstwa, coraz to coś innego wywinie. Fantazję ma, 
trzeba przyznać, niewyczerpaną. Tyle, że zachowuje się tro­
chę jak sztubak, a nie oficer.

Jej oczy rozszerzyły się ze zdziwienia. — To i w Jednostce 
I są z nim kłopoty?

— I ło jakie jeszcze! Słyszała pani, co zrobił przed kilku 
dniami? Miał wtedy służbę oficera inspekcyjnego...

— Nie. O niczym nie wiem.
— Wypuścił z aresztu żołnierza z plutonu wartowniczego 

Ii wybrał się z nim na ryby. Tamten znał ponoć miejsce, gdzie 
najlepiej biorą pstrągi.

— Z aresztu?! O, Boże! — Siciarzowa z przerażeniem zło­
żyła ręce jak do modlitwy.
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Mankiewicz wyrusza do walki Po meczu

01 Lokale

ze światową elitą motocyklową Górnika Zabrze

Kwaterunkowe M-3, kom­
fort, Grunwald — zamie­
nię na 3-pokojowe. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 24569g.

Przed kilku dniami powrócił z NRD nasz znakomity motocykli-
sta Ryszard Mankiewicz przywożąc sobą fabrycznie wyre­

TRUDNE ZADANIA
Prezes Górnika Eryk Wyra:
— Sprawiedliwości stało się 

dość. Szkoda, że na boisku
za- 
nie

montowaną MZ-kę oraz zapasowy silnik do niej. Odpowiednio przy
gotowany i wyekwipowany rozpocznie Mankiewicz w 
dniach maja starty w eliminacjach do wyścigowych 
świata.

pierwszych 
mistrzostw

Zawodnik poznańskiej Unii jest 
pierwszym polskim motocyklistą, 
który wpisał się na listę najlep­
szych na świecie, zajmując w u- 
biegłym roku, w bardzo trudnej 
konkurencji VII miejsce w elimi­
nacjach do mistrzostw świata.

com te liczby dają 
pojazdu.

obraz klasy

Wynik jest tym 
Mankiewicz zebrał
dwie trzech

cenniejszy, że 
punkty zale- 
eliminacjach

(czwartej nie ukończył) a wszyst­
kich było 12. Realna szansa po­
prawienia tej lokaty, leżała w 
granicach możliwości naszego kie 
rowcy, gdyby miał więcej star­
tów.

Rozpoczynający się sezon, po 
ubiegłorocznym rekonesansie trud 
nych torów i imprez, zapowiada 
się znacznie ciekawiej. Plan star­
tów obejmuje 10 eliminacji do mi 
strzostw świata. Sześć najlepszych 
wyników wlicza się do końcowej 
klasyfikacji. W maju czekają na­
szego reprezentanta trzy pierwsze 
eliminacje: 3. V. w NRF, 17. V. 
we Francji, i 23. V. w Jugosławii. 
Mankiewicz startować będzie w 
klasie 125 ccm na motocyklu MZ 
RE 125. Maszyna ta, po fabrycz­
nym remoncie, legitymuje się osią 
gami kwalifikującymi ją do naj­
lepszych w świecie. Silnik ma moc

Wspominając, że tegoroczny se­
zon zapowiada się ciekawiej, mie 
liśmy na myśli nie tylko liczbę 
eliminacji, ale także fakt, iż Ry­
szard Mankiewicz zdołał się już 
przystosować do specyfiki imprez 
światowych, kolosalnie różniących 
się od tego, co przez wiele lat spo 
tykał na naszych torach. Pokonał 
on barierę fizycznego i psychicz-

potrafiliśmy cyfrowo udowodnić 
wyższości nad świetnym, bojowo 
grającym zespołem włoskim. Obec 
nie czeka nas najtrudniejsze za­
danie. Dołożymy wszelkich sta­
rań, aby we Wiedniu uzyskać ko 
rzystniejszy rezultat. Przygotowy­
wać się będziemy od jutra. W 
niedzielę lecimy do Wiednia i tam

Zamienię dwa mieszkania 
dwupokojowe, nowe bu­
downictwo, I piętro, kwa 
terunkowe (30 m! i 39 m:) 
na trzy- czteropokojowe 
nowe budownictwo, I—II 
piętro, kwaterunkowe, go 
raca woda, telefon, garaż. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24056g.

ZAPRASZAMY

^•wszystkich klientów
tŁ

26,5 KM. Obrotów na minutę
11 500, jej szybkość maksymalna 
wynosi 190 km/godz., skrzynia bie 
gów jest 6 stopniowa, silnik chło­
dzony jest wodą, a waga całego 
pojazdu wynosi 75 kg. Fachow-

Dwa mecze o mistrzostwo ligi te 
rytorialnej w piłce ręcznej męż­
czyzn odbędą się na boisku w Poz 
naniu przy ul. Pułaskiego. 25 bm. 
o godz. 16 AZS Poznań — KKS 
Goplania Inowrocław i w niedzie
ię o godz. 11 
Kwidzyn.

Tegoroczne 
poznańskiego

AZS — KKS Radło

mistrzostwa okręgu 
w akrobatyce sporto

wej odbędą się poza Poznaniem. 
Organizatorami zawodów są dzia­
łacze w Bojanowie.

16 finalistów
turnieju UEFA

W Glasgow, odbyło się losowa-
nie tegorocznego 
skiego juniorów 
rozpocznie się 16 
dzie do 27 maja, 
zegrany zostanie

16 uczestników 
łono na 4 grupy:

turnieju piłkar- 
UEFA. Turniej 

maja i trwać bę 
W tym dniu ro- 
ścisły finał.
turnieju podzie- 
A: Szkocja, Buł

garia, Szwecja, Włochy, B: Fran­
cja, Norwegia, Węgry, ^inlandia; 
C: Holandia, Szwajcaria, Walia, 
NRF; D: Belgia, NRD, Turcja i 
Rumunia (po zwycięskim meczu z 
Polską 1:0). (x)

O Praca 01 Manka
1'omoc domowa na pro­
wincję do 2 starszych o- 
sób, potrzebna zaraz. Po 
znań. Przybyszewskiego
48 m. 10. 250152
Frzyjmę ucznia w zawo­
dzie lakierniczym — Po­
znań, ul. Grunwaldzka 379.

23344g
Poszukuję czeladnika ko-
miniarskiego Nowej
Soli. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 22850g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków- 
na. Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

23404g

nego 
szych 
wiała 
nania

zmęczenia, która w pierw- 
startach zagranicznych spra 
sporo kłopotu. Dla porów- 
warto bowiem podać, że

podczas jazdy treningowej i star­
tu eliminacji do mistrzostw
świata zawodnik przejeżdża wię­
cej kilometrów niż podczas wszy­
stkich treningów i eliminacji do 
mistrzostw Polski, w sezonie, ra­
zem wziętych. Przeciętny wyścig 
trwa około godziny na dystansie 
ponad 100 km w konkurencji dwu 
dziestu albo trzydziestu kilku naj 
lepszych motocyklistów na świę­
cie. W takich warunkach i w tak 
doborowym towarzystwie walka o 
czołowe lokaty wymaga od zawód 
nika największych umiejętności, 
nie mówiąc już o obciążeniu or-
ganizmu oczywiście o
ności motocykla.

Mankiewicz, dla którego 
kło już konkurentów na

spraw-

zabra- 
torach

krajowych, wypłynął nareszcie, i 
to z powodzeniem, na szerokie 
międzynarodowe wody. Po Sobie­
sławie Zasadzie w automobiliźmie, 
doczekamy się chyba już w naj­
bliższym czasie, pogromcy świa­
towych sław motocyklowych właś 
nie w Mankiewiczu. Sympatycz­
nemu motocykliście Unii, u progu 
wielkiego sezonu, życzymy szero­
kiej drogi, (bod)

Czekamy na punkty

kontynuować będziemy 
wania.

Trener Michał Matyas:
— Drużyna Górnika 

na awans. Teraz czeka

przygoto-

zasłużyła
nas

mniej trudne zadanie. Wierzę,
nie 

że
zagramy jeszcze lepiej. Jedynie 
Kuchta czuje się nie najlepiej. Le 
karz klubowy czyni wszystko, aby 
i on był w pełni sprawny.

Włodzimierz Lubański:
— Cieszę się że kibice 

nas. Dali temu wyraz tu 
ku. W imieniu kolegów, 
żyny, przyrzekam, że 
walczyć we Wiedniu...

myślą o 
na lotnis 
całej dru 
będziemy

Hubert Kostka: — Sukces oddzia 
ływuje. To udowodnili nasi kibice, 
których mamy coraz więcej. Mie 
liśmy wiele przeciwności, ale uda 
ło nam się je przezwyciężyć, wie­
rzę że zakończenie będzie również 
pomyślne.

Jan Banaś: — To był najdrama- 
tyczniejszy pojedynek. Trwał 330 
minut. Nie mogłem nic zrobić, mi 
mo że miałem kilka okazji. Wło­
si trzymali mnie rękoma, gdy tyl 
ko próbowałem im uciekać. Oni 
są mistrzami. Grę rękoma opano-
wali

Na 
nik

do perfekcji.

Z OSTATNIEJ CHWILI 
finałowe spotkanie PZP Gór- 
Zabrze — Manchester City.

UEFA wyznaczyła już komplet sę­
dziowski. Spotkanie poprowadzą 
sędziowie austriaccy, a głównym 
arbitrem bedzie Paul Schiller.

Finał rozgrywek o Puchar Zdo­
bywców Pucharów rozegrany zo­
stanie na Wiener Praterstadion. 
Obiekt ten został ostatnio przebu­
dowany i znacznie powiększony. 
Obecnie jest na jego trybunach 
ok. 70 tys. miejsc siedzących.

Piłkarze Olimpii grają z Unią
Dzisiaj o godzinie 16.30 na stadionie golęcińskim rozegrany zosta-

nie mecz piłkarski o mistrzostwo 
pią a Unią Tarnów.

Nie ukrywamy, że pewni jeste­
śmy zwycięstwa Olimpii. Zespół 
ten, jeśli chce myśleć o pozosta­

II ligi pomiędzy poznańską Olim-

niu w II lidze, musi wygrywać 
cze na własnym boisku 1 to 
największą różnicą bramek.

Ponadto w II lidze odbędą 
jeszcze spotkania: Arkonia

me 
jak

się

ŁKS, Garbarnia — Hutnik, ROW 
— Gdynia, Stal — Górnik, Unia — 
Motor, Włókniarz — Śląsk, Zawi­
sza — Urania.

W lidze międzywojewódzkiej w 
Poznaniu odbędą się dwa mecze. 
W niedzielę o godz. 11 na boisku 
na Dębcu Lech spotka się z re­
zerwami Pogoni Szczecin. Mamy 
nadzieję, że kolejarze zagrają w 
tym meczu z równie wielką ambi 
cją jak przeciwko Warcie. O 
godz. 14.30 na boisku na Sródce

& Kupno* Sprzedaż
Kupię damski rower. O-
ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 24565g.
Doga czarnego po matce 
z importu z rodowodem, 
sprzedam. Poznań, Kosiń 
skiego 12 m. 12. 24889g
Sprzedam tokarkę rewol­
werową R. V. 50 z kom­
pletnym wyposażeniem. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 24409g
Sprzedam pudle średnie, 
czarne, rodowodowe 6-ty 
godniowe. Garbary 10 m.
6. 23778g
Wózki spacerowe kombi­
nowane, głębokie, leżakrI.ekcji pisania na maszy- . „ .

nie, udzielam. Plac Wol- we poleca Lesiński, Po 
ności 2, w podwórzu, HI znań, Żydowska 33.
ptr. 23430g 21570g

Dnia 23 kwietnia 1970 r. zmarła nagle moja 
najdroższa żona i bratowa, śp.

SALOMEA STRZELECKA
Z domu NOWACKA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 28 bm. 
o godz. 13.40 na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni

Poznań, Polna 17.

mąż i rodzina
25182g

Dnia 23 kwietnia 1970 roku zmarła

HALINA MACHURA 
były członek i pracownik naszej Spółdzielni 

— rencistka.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 27 

bm. o godz. 14 na cmentarzu na Głównej.

Spółdzielnia Pracy Fryzjersko-Kosmetyczna 
w Poznaniu

Zarząd — pracownicy — Rada Spółdzielni
K2997

Zamienię mieszkanie 2- 
pokojowe, spółdzielcze w 
nowym budownictwie w 
Koszalinie na równorzęd­
ne w Poznaniu. Telefon 
546-96 po 18 lub Działowa
2 m. 3. 23518g

Z.amienię dwa pokoje z 
kuchnią, łazienka, I ptr.,
samodzielne na dwa

— Grunwaldzka 
23560g.

mieszkania po pokoju z 
kuchnią względnie 2 ka­
walerki. Oferty „Prasa”

dla

NA OSTATNIE DNI (do 30 bm.)
SPRZEDAŻY PREMIOWANEJ
WYCIECZKAMI ZAGRANICZNYMI

K2839

Jeszcze masz szansę 
wzięcia udziału w losowaniu 
SAMOCHODU „FIAT 125 P” 

składając kupony
KOZIOŁKÓW”

NA JUTRZEJSZĄ GRĘ.
K2886

Pracownicy poszukiwani

DYREKCJA 
ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 

przy Zakładach Przemysłu Ziemniaczanego 
„LUBOŃ”

w Luboniu, ot Dzierżyńskiego 
przyjmuje zgłoszenia kandydatów 

do klasy I w zawodzie:

Dzielnicowe Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowla­
ne Poznań - Jeżyce — zatrudni:

— KIER. MAGAZYNÓW MAT. BUDOWLANYCH 
— wymagane wykształcenie średnie, praktyka 
i znajomość mat. budowlanych

— MURARZY
— DEKARZY
Zgłoszenia przyjmuje komórka spraw osobowych 

Poznań, ul. Cicha 8 (boczna od Pułaskiego), pokój 
12, tel. 585-22. K2809
Kada Zakładowa Związku Nauczycielstwa Polskiego 
przy Politechnice Poznańskiej — zatrudni w miesią­
cu lipcu i sierpniu 1970 r. w Domu Wypoczynkowym 
w Międzyzdrojach:

— ST. KUCHARKI
— POMOCE KUCHENNE

Bliższe szczegóły dotyczące warunków pracy i pła­
cy, można omówić w Dziale Administracyjno-Gospo­
darczym — Sekcja Socjalna Poznań, ul. Bergera nr 
1, pok. nr 5. K2542
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej, Oddział IV w Nowej Soli — 
zatrudni

PRACOWNIKA na stanowisko GŁ. KSIĘGOWEGO
Warunki płacy i pracy do omówienia w Dyrekcji 

Oddziału Nowa Sól, ul. Moniuszki 3.
Istnieją możliwość otrzymania mieszkania spół- 

dz!elczego. W2873

Zamienię mieszkanie trzy 
pokojowe, komfortowe, 

• samodzielne, I ptr., pie­
ce — na 1,5-pokojowe i 
jednopokojowe, równorzę 
dne. Oferty „Prasa ’ — 
Grunwaldzka 19 dla 23445g

przeciwnikiem Polonii Poznań bę 
dzie Unia Tczew.

Warta wyjeżdża do Pogoni Bar­
linek, 
boisku 
głębie 
gdzie

Calisia gra na własnym 
z Gwardią Koszalin, zaś Za 
Konin wystąpi w Elblągu,
zmierzy się miejscową

Olimpią.
W sobotę i niedzielę grają rów 

nież I-ligowcy. Zgodnie z przewi­
dywaniami mecz Górnik — Cra- 
covia przełożony został na inny 
termin tak, aby umożliwić piłka­
rzom z Zabrza wypoczynek przed 
środowym finałem Pucharu Zdo­
bywców Pucharów. Terminarz naj 
bliższych spotkań I ligi przewidu­
je mecze: Gwardia — Pogoń, Odra 
— Katowice, Polonia — Szombier 
ki, Ruch — Stal, Wałbrzych — Za 
głębie, Wisła — Legia, (s)

Pszczoły! Sprzedam 12 ro­
jów, ule wielkopolskie i 
6 rojów systemu Kunt- 
scha. wyposażenie kom­
pletne, świadectwo zdro­
wotności. Ludwik Na­
wrocki, Costkowo, poczta 
Miejska Górka, pow. Ra-
wicz. 1200p

Bramy, furtki, słupki, 
oparkanienla — wykonuje 
Poznań - Rataje, ul. Za-
menhofa 5. 23378g

• Samochody
Samochód DKW w dosko 
nałym stanie, sprzedam. 
Szczepankowo, ul. Łopaw 
ska 13, od godz. 15—17.

24869g

Sprzedam Warszawę — 
45.000). Brzozowa 12a.

25152g

Młprnrhomości
Piękna willa wolnostoją­
ca nadająca się na 2 ro­
dziny, z dużym ogrodem; 
650.000 zł; połowa atrak­
cyjnej willi w centrum, 
520.000; piętro dwupokojo­
we z przynależnościami, 
260.000; atrakcyjna poło­
wa willi bliźniaczej, stan 
surowy, garaże pracow­
nia, 325.000; wolnostojąca 
willka trzypokojowa, no- 
wa, 375.000; podobny cały 
dom 4-pokojowy, 350.00Ó, 
poleca Adamski, Poznań.

Dom willowy dwumiesz- 
kaniowy, wolne zaraz 2 
obszerne pokoje, kuchnia, 
wodociąg, światło, gaz, 
dom gospodarczy, morga 
ogrodu, zadrzewiony, mia 
sto powiatowe, Środa, 
210.000 zł; gospodarstwo 
1.75 ha ogrodowej ziemi, 
80 drzew owocowych, dom 
3-pokojowy zabudowania­
mi obszernymi, zelektry­
fikowane, blisko Pozna­
nia, duża wieś. 220.000 — 
spiesznie sprzeda Nowak, 
Poznań, Wyspiańskiego 16.

24830g

Kupię mieszkanie spół­
dzielcze własnościowe — 
dwupokojowe — w Pozna 
niu. Warunki do omówie­
nia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 24375g.

Matejki 33a. 24988g
Sprzedam dom jednoro­
dzinny pięcioizbowy. za­
budowanie gospodarcze, 
ogródek. Poniec, ul. Ku­
sza 31, pow. Gostyń Pozn. 

1206p

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 21 ha, w bardzo do­
brym stanie, blisko Obór 
nik. Józefa Białek, Wy- 
rr.yslowo. now. poczta O- 
borniki Wlkp. — Na listy 
nie odpowiadam. 23511g

Sprzedam Syrenę 104 — 
(54.000 zł). Kasztanowa 35
m. 7. 25151g
Sprzedam „Mikrusa”. — 
Ogrodowa 16 m. 3. 25153g
Sprzedam Zastavę w bar­
dzo dobrym stanie. Piąt­
kowo, ul. Obornicka 25.

24976g
Warszawę 224, fabrycznie 
nową, sprzedam — żarnie 
nię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 24920g.
Kupię Moskwicza 408. O-
ferty „Prasa”, Grun-
yzaldzka 19 dla 24853g.
Sprzedam Octavię - Super. 
Poznań, Dąbrowskiego 65 
m. 1. 24874g
Kupię Trabanta 602, nowe 
go lub używanego. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23402g.

+ W dniu 23 kwietnia 1970 r. zmarł przeżywszy 
lat 82, namaszczony Olejami św., mój naj­

droższy mąż, ojciec, brat, teść, dziadek i pra­
dziadek, śp.

MICHAŁ GALLE
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 27 

bm. o godz. 11.55 na cmentarzu komunalnym 
na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną

Poznań, ul. Rutkowskiego 15 m. 7. 25114g

tDnia 23 kwietnia 1970 r. zmarła, opatrzona
Sakramentami św., najdroższa żona, siostra, 

szwagierka i ciocia, przeżywszy lat 55

JADWIGA WALLHEIM
z domu HOFFA

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 26 bm.
o godzinie 17 z kościoła św. Krzyża W Buku.

W głębokim smutku pogrążeni

Buk, Poznańska 16.
mąż i rodzina

25091g

ślusarza i elektromontera
Warunkiem przyjęcia jest posiadanie świadectwa 

‘ ' * * * ‘ ‘ ‘ podstawowejukończenia 8 klas szkoły 
Kandydaci przyjmowani są 

wstępnego.
Uczniowie otrzymują:

• wynagrodzenie • ubranie

bez egzaminu

ochronne • buty 
roku nauki• deputat węglowy po _

Zgłoszenia należy kierować do Dyrekcji Szkoły
K2424

Wojewódzki Zakład Szkolenia w Poznaniu 
OŚRODEK SZKOLENIA W PLESZEWIE, 

płac Powstańców nr 10, telefon 314

ORGANIZUJE 
• KURSY MISTRZOWSKIE i CZELADNICZE, 
• SPAWANIA gazowego i elektrycznego, 
• KROJU i SZYCIA (2-miesięczne).
Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje 

sekretariat codziennie w godz. od 11—13.
W2628

Komunikaty
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 

Komornik Sądu Powiatowego dla miasta Poznania 
rewiru VI, mający kancelarię w Poznaniu, ul. Młyń­
ska nr la — na podstawie art. 867 kpc — podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 28 kwietnia 1970 r. 
o godz. 11 w Luboniu k. Poznania, ul. Kręta nr 9 — 
— odbędzie Się I LICYTACJA RUCHOMOŚCI — skła­
dających się z samochodu osobowego marki „Re­
nault”, nr. rejestr. 98-38 PM — oszacowanego na 
sumę zł 150.000,— cena wywołania 112.500,— zł, nale­
żącego do Feliksa Fenglera, zamieszkałego w Po­
znaniu, ul. Chudoby 17 m. 10.

Ruchomość można oglądać w dniu licytacji w miei-
sou i czasie wyżej oznaczonym.

Sprzedam okazyjnie w Lu 
boniu, parcele ogrodnicze 
4.130 m*. Poznań, Żerom­
skiego 6 B m. 10. 23457g

Domek, ogród — wydzier 
żawię. Poznań, Chudoby 
4. warsztat szewski, Pie^z
chawka. 23380g

K29O8

Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej. 
Poznań, ul. Paderewskie-
go 1 m. 4. ?1352g
Wypożyczam porcelanę, 
nakrycia stołowe na za­
bawy, uroczystości. Po­
znań, Żydowska 33. 21569g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny z ogrodem w Sta- 
rołęce (warunek zamiana 
mieszkania). Adres wska- 
że „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 24378g.

Sprzedam we Wrześni — 
przy ul. Świerczewskiego 
19. parcelę 1.800 m* z pra­
wem budowy domku go­
spodarczego. nformacla u 
p. Koniecznego. 23523g

Różne
Płaszcze, kurtki, 
skórzane farbuję,

buty 
zam-

szowe odnawiam. 27 Grud 
nia 5. 24276g

® Matrymonialne

Sprzedam dom własny, 
wolne 3 pokoje, kuchnią. 
Piotr Nawrot, Rogoźno 
Wlkp., ul. Rzeźnicka 1.

1209p

Kupię domek z ogród­
kiem, może być do wy­
kończenia, lub mieszka-

Czyszczenie pierza na po 
czekaniu. Poznań, ul. Ma-
łeckiego 34. 22797g

Działki budowlane, 1 ha 
sadu 7-letniego, przy gra

nie własnościowe 
granicy Poznania.
Gwardii Ludowej 
10.

Przy 
Fibak, 
13 m. 
23581g

nicy Poznania spr ze-
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 23392g
Sprzedam działkę z bu­
dową (parter w surowym 
stanie). Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
23609g.

Działkę zadrzewioną — 
oparkanioną z budynkiem 
gospodarczym, przy gra-

I.inki licznikowe, hamul­
cowe, sprzęgłowe do wszy 
stkich typów samocho­
dów oraz regenerację na 
poczekaniu wykonuje war

Kawaler, przystojny — 
wzrost 185 cm, niebiedny, 
zrównoważony, bez nało­
gów, pozna odpowiednią 
panią w wieku 28—34 lat, 
wzrost minimum 167 cm, 
z mieszkaniem. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
22248gpr.
Biuro Matrymonialne

sztat
Leonarda 2.

Poznań-Winiary,
22747g

„Małżeństwo”, Poznań, Li 
belta 29, poleca swoje u- 
sługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne godz. 
15—19 . 22851g

mcy Poznania sprze-
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 23393g

Zamienię parcelę 500 m’, 
Starołęka — na wyłączo­
ne mieszkanie. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 23387g.

Kupię zaraz willę bliźnia 
czą 4-pokojową, kuchnia, 
łazienka, c. o., wolne, bli 
żej tramwaju od właści­
ciela do 480.000 zł. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24623g.

+ Dnia 22 kwietnia 1970 r. zginął śmiercią tra­
giczną nasz ukochany syn, brat, szwagier 

i wujek, przeżywszy lat 33, śp.

STANISŁAW HAUSA

Dnia 23 kwietnia 1970 r. zmarł przeżywszy 
44 lata, najukochańszy mąż. kochany ojciec, 
brat, szwagier, teść i dziadek

FELICJAN SAWIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 27 

bm. o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Czesława la m. 22. 25118g

+ Dnia 23 kwietnia 1970 r. odeszła od nas na 
zawsze po długich, ciężkich, bardzo cierpli­

wie znoszonych cierpieniach, moja najdroższa, 
nigdy niezapomniana żona, najukochańsza ma­
musia, teściowa, siostra, szwagierka, bratowa 
i ciocia, przeżywszy lat 50, śp.

HALINA MACHURA
r domu PIETZ

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 27 
bm. o godz. 14 na cmentarzu Miłostowo (Głów­
na).

O bolesnej stracie zawiadamia
mąż r dziećmi i rodziną

Poznań, Długa 4 m. 46. 25127g
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Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 26 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu w Konar zewie,

W głębokim żalu stroskani
rodzice i rodzeństwo

25149g

tDnia 24 kwietnia 1970 r. zmarła nasza kocha­
na matka, teściowa 7 i babcia, przeżywszy 

lat 63, śp.

CECYLIA MARIA STROIŃSKA
z Nomu MAŁOLEPSZA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 27 
bm. o godz. 11 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążony
syn z rodziną

?5162g

tDnia 24 kwietnia 1970 r. zakończyła swój ży­
wot w wieku 85 lat, nasza najukochańsza 
matka, babcia i prababcia, śp.

JÓZEFA BARTOSZEK 
z domu ZYDOR 

matka płk. „Jacka”
Pogrzeb odbędzie się w dniu 27 kwietnia br. 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W ciężkim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, Dąbrowskiego 111 m. 5. 25109g

AB GŁOS WIELKOPOLSKI I
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Sobota

Jarosława

Słońce: 4.36—19.06 Życzymy im szerokich dróg Szansa dla maturzystów

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — r. 19 „Hamlet”; NO 
WY — g. 10 „Ania z Zielonego 
Wzgórza”, g. 19 „Elektra”; OPE­
RA — g. 19 „Verbum Nobile” i 
„Harnasie” (przedstawienie za­
mknięte); OPERETKA — g. 19 
„Hrabia Luxemburg”; MARCI­
NEK — g. 11 i 17 „Teatr Pietrusz 
ki”.

KINA
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Polonia: „Znicz olim 
pijski”; KOŚCIAN: nieczynne; 
LESZNO: „Szaleniec z IV labora 
torium”; NOWY TOMYŚL: „Zdo­
bycz” i „Pollyanna”; OBORNIKI: 
„Zbrodniarz, który ukradł zbrod 
nie”; ŚRODA: „Ruchome piaski”; 
SZAMOTUŁY: „Wniebowstąpie­
nie”; ŚREM: „Dzień oczyszcze­
nia”; WĄGROWIEC: „Kolekcjo­
ner” i „Nieśmiały w akcji”; 
WRZEŚNIA: „Nowy”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—20 

„Stany Zjednoczone” — cz. II.

CYRK
CYRK WIELKI (obok Stadionu 

im. 22 Lipca) — g. 15 i 19.

KONCERTY
AULA UAM — g. 19.30 — 72 Kon 

cert Poznański: dyrygent — Anto 
ni Wit. solistka — Ewa Synowiec 
— fortepian.

SOBOTA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
7.35 Poranne melodie; 7.50 Gim­
nastyka; 8.10 Mozaika muzyczna; 
8.44 Koncert życzeń; 9 Dla klas 
III—IV (Wych. muzyczne). Cykl: 
„Uczmy sie śpiewać”; 9.20 Prze­
boje zawsze młode; 10.25 Kamie­
nie mówią: „W kraju faraonów” 
— fragm. książki; 10.25 Muzyka 
polska; 10.50 Cykl: „Homeosta­
za” — „Na huśtawce”; 11 Dla 
szkół średnich (wych. obywatel­
skie): „Szczerze o trudnych spra­
wach”; 11.20 Konc. Ork. Mando- 
linistów; 11.49 Rodzice a dziecko; 
12.25 Koncert z polonezem; 13 
Dla kl. III—IV (język polski) 
„Śpiewka o generale” — słuch.; 
13.20 Z różnych republik .ZSRR; 
13.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 14 
Czy znasz tę książkę? 14.30 Muz. 
operowa; 15.05 Godzina dla dziew 
cząt i 'chłopców; 16.05 O śpiewie, 
pieśniach i piosenkach; 16.30 Po­
południe z młodością; 18.05 Lista 
przebojów Studia Rytm; 18.50 Mu 
zyka i Aktualności; 19.15 Społem 
dla wspólnego dobra; 19.30 Wę­
drówki muzyczne po kraju; 20.25 
Piosenki żołnierskie; 21 „Zgaduj 
zgadula”; 22.30 i 23.10 Róg obfi­
tości tańca, rytmu i piosenki; 0.10 
Program nocny z Koszalina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10, 
12.05, 15, 16, 18, 20, 23, 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM H: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.35 Nasze spotkania 
— Wietnam: 9 Soliści zamkowych 
koncertów; 9.35 Ludzie, fakty i do 
kumenty; 11.25 Koncert chopinow 
ski z nagrań J. Stompla; 13 Czas 
dobrych gospodarzy; 13.25 Kwa­
drans mel. operetkowych; 13.40 
hByła już wiosna” — fragm. pow.; 
14.05 Zbliżenia muzyczne; 14.30 
Rozmowy o kulturze; 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”; 15 Mel. z mary­
narskiego worka; 15.35 Liga Ko­
biet — radzi, informuje; 15.50 O 
czym pisze prasa literacka; 17.15 
Wielkopolskie aktualp. turyst.; 
17.25 Grająca szafa; 17.55 Radio- 
express; 18.10 „Listy spod lipy” — 
felieton pt.: „Temat leżący odło­
giem”; 18.20 „Widnokrąg” — wy­
darzenia. opinie, refleksje ze świa 
ta nauki; 19.15 Język francuski; 
19.31 „Matysiakowie” — ode. 713; 
20 „Inter-Radio-Show” — między­
narodowa aud. estradowa cz. i; 
21.30 Tu Szczecin Radio — wzywa 
Radio Szczecin; 22.30 Kwadrans 
z zesp, J. Wilka: 22.45 Kto sie z 
czego śmieje — Wiolinki i wspo­
minki; 23.15 Koncert muzyki poi 
skiej; 0.05 Kalendarz Radiowy; 
0.10 Koncert nocny z Koszalina.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30 . 9.30, 12.05, 14, 16, 19. 22. 23.50, 
1. 2. 2.55.

PROGRAM ni: UKF 66.62 MHz; 
17.05 W połowie drogi do sukcesu; 
17.30 „Ziemia, którą Bóg dał Kai­
nowi” — ode. 12 pow.: 17.40 Pio­
senki z „włoskiego buta”; 18 Eks 
presem przez świat: 18.05 „Klaser” 
— magazyn filatelistyczny; 18.20 
Bach pod napięciem; 18.40 Czło­
wiek z Manchy w Paryżu: 19 Na 
około świata — „W lakierkach 
przez Gobi”: 19.15 Klub Grające­
go Krążka; 19.55 Wieczór w „No­
wym Żaczku” — bawimy się ze 
studentami; 20.25 Kolekcja piose­
nek poetyckich; 20.45 Niezapom­
niany 45-ty; 21.05 Klub Grającego 
Krażka — wydanie dla fonoama- 
torów; 21.20 Fr. Liszt — Preludium 
i fuga na temat B.A.C.H. — gra 
Karl Richter: 21.35 Melodie z kra 
ju wiatraków i tulipanów: 21.50 
Opera G. Donizetti’ego „Łucja z 
Lammermoor”: 22.08 Śpiewa Ma­
ria Koterbska; 22.15 Powieść w 
wyd. dźw.: ,Solaris” St. Lema — 
ode. 2; 22.45 Spotkanie przv bełgij 
skich płytach: 23 Swo.ie ulubione 
wiersze recytuje M. Milecki: 23.05 
Wieczorne spotkanie z piosenką 
grecka; 23.50 Śpiewa Sława Przy­
bylska.

NIEDZIELA — PROGRAM I: — 
Fala 1322 m i UKF 66.62 MHz (do 
g. 14); 8.20 „Samo życie”: 9.05 .'.Fa­
la 56”; 9.15 Magazyn Wojskowy; 10 
Dla dzieci w wieku nrzedszkolnvm 
„Pięciu podróżnych” słuch.; 10.20 
Radioniedzielą informuje i zapra­
sza: 10.30 Radiowa piosenka mie­
siąca; 11 Rozgłośnia Harcerska: 
11.40 Anegdoty i fakty, magazyn 
historyczny: 12.15 „Wesoły auto­
bus”; 13.15 Nowości Programu III( 
14 Najlepsze z ich repertuaru...: 
14.30 „W Jezioranach” ode. 520;/15 
Konc. życzeń; 16.05 Tygodn. prze­
gląd wydarzeń miedzynar.; 16.20 
Teatr PR „Marancyja” słuch. 17.01

Dzień pracowników spod znaku transportu
26 kwietnia transportowcy i drogowcy obchodzą swój tra­

dycyjny dzień. Centralna akademia odbyła się wczoraj w 
sali Opery Wrocławskiej. W Poznańskiem organizowane są 
akademie zakładowe. Mają one w tym roku szczególny cha­
rakter. W swej treści uwzględniają 
rocznicy urodzin W. Lenina i święto 
odznaczenia państwowe i związkowe 
i awanse.

również obchody 100 
1 Maja. Wręczane są 

oraz dyplomy uznania

Meliorant

Wielkopolscy transportowcy 
i drogowcy czczą swoje święto 
poważnym wkładem pracy, po 
nieważ trudne zadania roku 
1969 wykonali ponad plan, rea 
lizując dodatkowo zobowiąza­
nia produkcyjne i czyny spo­
łeczne o wartości 129 724 000 zł.

Dzięki realizacji zobowiązań 
i przekroczeniu zadań plano­
wych wiele placówek uzyskało 
pomyślne wyniki we współza­
wodnictwie międzyzakłado­
wym. Między innymi załogi 
Wojewódzkiego Zarządu Dróg 
Publicznych i Wielkopolskich 
Zakładów Naprawy Samocho­
dów w Poznaniu zajęły II 
miejsce w kraju. Wśród oddzia 
łów PKS sztandar przechodni 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej i Zarządu Okręgowego 
Związku Zawodowego Tran­
sportowców i Drogowców zdo­
była załoga oddziału Państwo­
wej Komunikacji Samochodo­

wej w Kaliszu; wśród Rejo­
nów Eksploatacji Dróg Publicz 
nych I miejsce i sztandar prze

MŁODZI MISTRZOWIE 
TECHNIKI

ŚRODA. 1 200 tys. zł uzyskają 
Zakłady Metalowe Przemysłu Gu­
mowego w Środzie Wlkp. z tytułu 
wniosków racjonalizatorskich, zło 
żonych w 1969 r. przez biorących 
udział w Turnieju Młodych Mi­
strzów Techniki. Około 60 proc, 
pracowników zakładów stanowi 
młodzież do łat 30.

SREBRNE WESELE
RYCZYWÓŁ. Gromadzka Ra-da

Narodowa w 
wała 20 bm. 
małżeńskich, 
lecie swego

Ryczywole zorganizo 
przyjęcie dla 19 par 
które obchodziły 25- 
pożycia. Jubilatom

wręczono ozdobne dokumenty z 
życzeniami, a harcerze wręczyli 
czerwone goździki. (b)

POŻEGNANIE POBOROWYCH

OBORNIKI. Wszystkie miejskie 
i gromadzkie rady narodowe po­
wiatu obornickiego żegnały pobo-
rowych odchodzących 
W spotkaniach udział 
nież przedstawiciele 
Spraw Wewnętrznych

do wojska, 
brali rów- 

Wy działu 
Prezydium

PRN, Powiatowego Sztabu Wojsko 
wego, Frontu Jedności Narodu 
oraz zakładów pracy. Szczególnie 
uroczystą oprawę miały pożegna-

W miejscowości Gorzów (pow.
Oborniki) rolnik Jan S. spadł z 
wozu konnego i dostał się pod je 
go koła. Śmierć nastąpiła natych­
miast.

W Biskupicach (pow. Gniezno) 
utopił się w jeziorze 3-letni Grze­
gorz P.

Na trasie Canon — Bnin (pow. 
Śrem) ciężarówka prowadzona 
przez Janusza C. zderzyła się ze 
„Starem” (kierowca: Władysław 
Ł.). Ten ostatni doznał obrażeń.

(ak)

Muz. rozrywk.; 17.20 Glos, który 
fascynował świat...; 17.40 Melodie 
ludowe w wyk. Chóru i Kaneli 
Ludowej Rozgł. Śląskiej pod dyr. 
Wł. Byszewskiego; 18.05 Radiowa 
lista przebojów — kwiecień 1970; 
19.15 Przy muzyce o sporcie: 20.30 
„Matysiakowie” ode. 713: 21 Radio, 
we Studio Piosenki; 21.30 „Radio- 
variete”; 22.30 Muz. tan. — gra 
Ork. Tan. PR.; 23.10 Zapraszamy 
na parkiet taneczny; 0.10 Program 
nocny z Rzeszowa.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8, 9. 12.05, 
16, 20. 23, 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: — Fala 407 m i 
UKF 69.74 MHz: 7.45 W żywych 
rytmach; 8 Moskwa z melodią i 
piosenka — słuchaczom polskim; 

8.35 Radioproblemy; 10 Wielkopol­
ska niedziela: 11.30 Magazyn Lot­
niczy; 12.30 Poranek symfoniczny: 
13.30 Podwieczorek, nrzy mikrofo­
nie; 15 Dla dzieci ;,,Svnek kompa­
nii” słuch.; 15.30 Baj-bajeczko. 
konc. dla dzieci prowadza Agniesz­
ka i Tadzio; 16.30 Konc. chopinow­

ski; 17.05 Warszawski Tygodnik 
dźwiękowy; 17.30 Rewia piosenek; 
18 Teatr PR — Studio Współczesne 
„Postanowiłem się poprawić” 
słuch.; 19.15 „W cztery oczy”; 19.45 
Aud. z życia wojska pt. „Patrio­
tyczno-obronne wychowanie mło­
dzieży”; 20 Wieczór literacko-mu- 
zyczny pt. „Melpomena zbunto­
wana”: 21.30 Do tańca zapraszaja 

ork.: „Cubana Brass” Chico Arne.

chodni zdobył REDP w Ko-

Dla uczczenia swojego świę­
ta jak również ważnych obcho 
dów i rocznic, transportowcy i 
drogowcy podjęli szereg zobo­
wiązań, których wartość wy­
niesie ponad 50 000 000 zł. Mie 
szczą się w tym również czyny 
społeczne na rzecz zakładów 
pracy i środowiska, (fb)

fachowiec poszukiwany

ścianie. W pionie Powiatowych 
Zarządów Dróg Lokalnych I 
miejsce i sztandar przechodni 
Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej i Zarządu Okrę 
gowego Związku Zawodowego 
Transportowców i Drogowców 
zdobył PZDL — Konin. Rów­
nież w okresie tym przyznano 
15 brygadom tytuły BPS 
XXV-lecia PRL wraz ze złoty 
mi odznakami.

Rok 1970 jest szczególnie 
trudny dla transportowców i 
drogowców. Długotrwała zima 
spowodowała bardzo duże zni 
szczenię w stanie nawierzchni 
i zdziesiątkowała tabor PKS. 
Dlatego też drogowcy, nieza­
leżnie od realizacji zadań pla­
nowych na 1970 rok, musieli 
przystąpić do likwidacji szkód 
powstałych wskutek długo­
trwałej zimy, a transportowcy 
wiele wysiłku wkładają w 
podniesienie współczynnika go 
towości technicznej pojazdów 
samochodowych.

nia zorganizowane przez MRN 
Oborniki, GRN Parkowo, Ludo- 
my, Rogoźno, Murowana Goślina 
i Oborniki — Południe. Serdecznie 
witano również rezerwistów wraca
jarych po 
wej. (bor)

ŚRODA.

odbyciu służby wojsko-

*
18 bm. Zarząd Powiato

wy ZMS i Powiatowy Sztab Woj­
skowy zorganizowali uroczysty po 
żegnalny wieczór dla młodzieży od 
chodzącej do zasadniczej służby 
wojskowej. W trakcie uroczystoś­
ci aktywiści ZMS spośród poboro­
wych otrzymali dyplomy uznania 
za pracę w organizacji. W części 
artystycznej spotkania wystąpił 
zespół recytatorsko-wokalny z Li 
ceum Ogólnokształcącego w śro­
dzie.

ZBoWiD DLA SZKOŁY
GRODZISK. W Szkole Podstawo 

wej jm. Powstańców Wielkopol­
skich w Grodzisku odbywa się dzi 
siaj uroczystość wręczenia sztan-
daru ufundowanego
ZBoWiD. Przy tej okazji

przez 
kilku

członków powstańczej organizacji 
zostanie odznaczonych bojowymi 
znakami, (now)

SUKCES POCZTY
ZBĄSZYN. Rok 1969 może Urząd 

Pocztowy w Zbąszyniu ponownie 
zapisać na konto sukcesów w pra 
cy. Oto we współzawodnictwie 
między placówkami pocztowo-tele 
graficznymi rejonu Nowy Tomyśl, 
zbąszyńska poczta zajęła zdecydo 
wane pierwsze miejsce, i to już 
po raz trzeci. Załodze urzędu pocz 
towego w Zbąszyniu składamy 
szczero gratulacje, (now)

NIEDZIELA NA WSI
GUŁTOWY. W kombinacje 

Gułtowy w pow. Środa, i
■ PGR 
stara­

niem Koła ZMW, Gromadzkiej Bi 
błioteki Publicznej, Klubu „Ruch”, 
PDK w Środzie zorganizowano 19 
bm. „Niedzielę na wsi”. W ramach 
imprezy odbyło się spotkanie z 
prezesem koła ZLP w Poznaniu — 
Gerardem Górnickim. Niedzielę 
urozmaicały kiermasz książkowy 
połączony z loterią i zgaduj-zgadu 
lą, wystawa rysunków oraz wy­
stępy zespołów muzyczno-wokal-
nych , miejscowych i z PDK 
Środy oraz wieczorek taneczny.

Imprezę zorganizowano w ;

ze

ra-
niach zainicjowanego przez „Dzień 
nik Ludowy” VII etapu konkursu 
Złoty Kłos dla Twórcy — Srebrne 
dla Czytelników, (rk)

za, Benny Vasseura. Andre Pa- 
ąuinera oraz Roberta Delgado, 
piosenki śpiewają: D. Rinn i B.
Czyżewski; 22.05 Ogólnop. i Pozn. 
wiadom. sport.; 22.35 Niedzielne 
spotkanie z muzyka — W progra­
mie muz. franc.; 23.36 Jazz na do­
branoc.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 19, 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
14.05 Przeboje na start; 14.20 Pery­
skop — przegląd wydarzeń tygo­
dnia; 14.45 4/4 magazyn; 15.30 „Że_ 
byśmy tylko zdrowi byli” 15.50 
Zwierzenia prezentera; 16.15 Wśród 
białych i czarnych folk-songów — 
cz. I; 16.40 „Rzeczywistość i pio­
senka” — „Cień i światło”; 17.05 
Perpetuum mobile — magazyn; 17.30 
„Ziemia — którą Bóg dał Kainoy 
wi” — ode. 13 pow.; 17.40 Mój ma­
gnetofon; 18 Ekspresem przez 
świat: 18.05 Polonia śpiewa; 18.20 
Miasteczko z podręcznika historii 
— rep.; 18.35 Sylwetka piosenkarza 
— Adriano Celentano; 19 Parada 
oszustów — „Bal z atrakcjami”; 
19.30 Mini-max — czyli minimum 
słów, maksimum muzyki; 20 Krzy­
żówka radiowa; 20.20 Genezy 
osobliwe — „Reąuiem w dwóch ra­
tach, czyli arcydzieło ku czci”; 
20.50 W stylu soul i sweet; 21.15 
Bliskowschodnie podróże — gawę­
da; 21.25 Mel. z autografem St. Mi­
kulskiego; 21.50 Opera Doni- 
zetti’ego „Lucja z Lammermoor”;

Z Obornik
Na kruszywo 

czeka budownictwo
Zakład Eksploatacji Kruszy­

wa w Obornikach — przodują 
cy zakład Poznańskiego Przed 
siębiorstwa Geologicznego i 
Produkcji Kruszyw Mineral­
nych i Lekkich, stanowi naj­
lepszy przykład jak dobrze zor 
ganizowane współzawodnictwo 
międzybrygadowe wpływa na 
wyniki ekonomiczne. Z począt 
kiem tego roku działającym tu 
5 brygadom przyznano tytuły 
Brygad Pracy Socjalistycznej. 
Rywalizują one teraz o miano 
przodującej w swoim zakła­
dzie.

Najlepsze wyniki osiąga o- 
becnie BPS Andrzeja Andrze­
jewskiego. Rywalizacja ta ko­
rzystnie wpływa na podniesie­
nie wydajności pracy, a tym 
samym na wykonanie zadań 
produkcyjnych. Dzienne, tygod 
niowe i miesięczne plany wy­
dobycia żwiru i pospółki bu­
dowlanej realizowane są z nad 
wyżką, a plan za I kwartał br. 
wykonano w całości kilka dni 
przed terminem.

Obecnie realizując postulaty 
załogi, obornicki ZEK pracuje 
na 3 zmiany, wydobywając na 
dobę ponad 1000 ton podstawo 
wego asortymentu — żwiru, 
którego głównym odbiorcą są 
przedsiębiorstwa budowlane 
powiatu obornickiego i Pozna­
nia. (bor)

Nie wszyscy wiedzą, że w 
Poznaniu — Golęcinie istnieje 
przy Zespole Szkół Rolniczych 
Państwowa Szkoła Techniczna 
Melioracji Wodnych, w której 
maturzyści mogą w ciągu 
dwóch lat zdobyć interesujący 
i popłatny zawód. Na absolwen 
tów PST. którzy otrzymają ty 
tuł technika melioracji wod­
nych, czekają przedsiębior­
stwa wodno-melioracyjne, biu­
ra projektowe, inspektoraty 
wodnych melioracji, spółki 
wodne itp. instytucje, oferu­
jąc dobre warunki płacy i pra

Szkoła ma
ną opiekę

świetnie zorganlzowa 
lekarską i stomaiolo-

giczną. Pani Elżbieta Kandulska 
— lekarz stomatolog ma sporo 
roboty z leczeniem fatalnego na 
ogół uzębienia nie tylko słu­
chaczy PST, ale również uczniów
całego

cy, w

Zespołu Szkół Rolni­
czych.

Fot. — K. Przychodzki

niektórych wojewódz-

Sukces spółdzielczych załóg

Najtrudniejszy kwartał 5-łatki 

zakończony pomyślnie
Warunki, w jakich wielkopolskim spółdzielniom pracy 

przyszło wykonywać planowe zadania I kwartału, były chy­
ba najcięższe w bieżącej 5-latce. Niewielkie zapasy paliw i 
surowców z jakimi spółdzielcze zakłady weszły w nowy 
rok, zaczęły się szybko wyczerpywać, a rytmiczność ich uzu­
pełniania oraz wywozu gotowych wyrobów, wobec zasypa­
nia śniegiem wielu dróg II i III kategorii, mimo dużego wy­
siłku zarządów spółdzielni, nie zawsze była możliwa.

W styczniu produkcja biegła 
jeszcze wprawdzie znacznie 
utrudnionym, lecz normalnym 
torem. Ale w lutym nastąpiło 
załamanie. Łączne plany stycz 
nia i lutego nie zostały więc 
wykonane. W licznych spół­
dzielniach znacznie wzrosły 
koszty zaopatrzenia i produk­
cji. Wydajność pracy i ogólna 
efektywność wytwarzania nie 
osiągnęły spodziewanego pozio 
mu. Te spółdzielnie usługowe, 
które — zgodnie z postulatami 
ludności — wydłużyły czas 
otwarcia swoich placówek, po 
niosły duże straty wskutek 
kar za przekroczenia limitów 
zużycia energii elektrycznej. 
Wydawało się, że plany I 
kwartału nie są do uratowa­
nia.

W marcu, jak tylko zelżały 
mrozy i odśnieżono drogi, spół 
dzielcze załogi przystąpiły do

ofensywy. Wykorzystując naj­
rozmaitsze okazje, na gwałt 
uzupełniały normatywy paliw 
i materiałów oraz wytężając 
całą swą pomysłowość i ofiar­
ność, zaczęły odrabiać zaległo 
ści w produkcji.

Nie wszystkim się to udało. 
Wprawdzie skutki zimy, szcze­
gólnie w sferze kosztów pro­
dukcji, będą dawały o sobie 
znać jeszcze w następnych mie 
siącach, lecz w skali Woje­
wódzkiego Związku Spółdziel­
ni Pracy plan został wykona­
ny. W produkcji globalnej — 
w 100,3 proc, i w produkcji to 
warowej — także w 100,3 proc. 
Można więc powiedzieć, że z 
trudnego egzaminu tegorocznej 
zimy, spółdzielcze załogi wy­
szły zwycięsko. Przynajmniej 
jeśli chodzi o wartościową i 
ilościową stronę planu, (fb)

twach jak np. łódzkim z miej­
sca mieszkanie.

Dla uniknięcia nieporozu­
mień, jakie często zdarzają się 
kandydatom do tej szkoły, in­
formujemy, że przyjmuje ona 
młodzież wyłącznie męską, le­
gitymującą się dobrym zdro­
wiem (ze względu na później­
szą pracę terenową) i predyspo 
zycjami w kierunku technicz­
nym. W okresie nauki słucha­
cze mają bowiem opanować taj 
niki melioracji wodnych, bu­
downictwa wodnego, miernic­
twa, rolnictwa, budowy wodo 
ciągów i kanalizacji. Zdobywa 
ją wiadomości na temat wyko 
nywania robót drogowych i 
ziemnych, organizacji i koszto 
rysowania. Uczą się m. in. hyd 
rologii, hydrauliki, mechaniki 
budowli i żelbetnictwa, rysun­
ku technicznego, materiało­
znawstwa, gleboznawstwa, i 
oczywiście, matematyki oraz in 
nych przedmiotów.

Doskonałe warunki nauki, 
(warsztaty, sale wykładowe, po 
ligon melioracyjny internat) 
stwarzają szanse zdobycia za­
wodu dla niezamożnej młodzie 
ży ze wsi i mniejszych miast, 
której z różnych względów nie 
udał się start na wyższą uczel­
nię. Szczegółowych informacji 
można zasięgnąć w dyrekcji 
PST, Poznań, Golęcińska 9 
lub w inspektoratach oświaty 
prezydiów powiatowych rad 
narodowych, (emp)

22.08 Śpiewa Maria Koterbska; 22.20 
„Uhuru” — znaczy niepodległość; 
22.35 Piosenki pół żartem pół serio; 
23 Swoje ulubione wiersze recytu­
je M. Milecki; 23.05 „Muzyka no­
cą”; 23.50 Gra Krzysztof Sadowski. 

£
SOBOTA: 9.20—10.50 — „Dwuna 

stu gniewnych ludzi” — film fa­
bularny prod, ameryk.; 14.25 — 
TV Kurs rolniczy: „Chemiczne 
środki ochrony przyrody”; 15— 
15.30 — Film krótkometrażowy; 
15.45 — z cyklu: „W zielonym 
biektywie” — program pt.: „O 
równy start”; 16 — Teatr Młodego 
Widza — Edward Szuster: „Por­
tret rówieśnika”. Reż. — Tadeusz 
Worontkiewicz; 17 — Dziennik; 
17.10 — „Nie tylko xlla pań” — ma 
gazyn; 17.30 — „Wszystko dla naj 
lepszego” — teleturniej: 18 — „Pc 
gaz” — przegląd kulturalny pod 
red. St. Kuszewskiego: 18.45 | — 
Sprawozdanie z finału Ppcharu 
Europy w Koszykówce kobiet: 
Wisłą (Kraków) — „Daugawa” (Ry 
ga); 19.20 — Dobranoc: 19.30 — Mo 
nitor; 20.20 — Konstanty Ildefons 
Gałczyński: „Zielona Gęś” — wie­
czór II. Reż. — Olga Lipińska; 
21.20 — Dziennik; 21.40 — Kino In­
teresujących Filmów: „Dwunastu 
gniewnych ludzi” — film fab. 
prod. ameryk.; 23.10 — „Irreal

Madryt — czyli szkoła kibiców” 
— filmowy program rozrywkowy 
prod. hiszpańskiej; 0.05 — Program 
na jutro (lok.).

NIEDZIELA: 7.50 — Kurs rolni­
czy — „Chemiczne środki ochro­
ny roślin”; 8.25 — Przypominamy 
radzimy; 8.35 — „Tiergarten” — 
film z serii „Czterej pancerni i 
pies” Klub Pancernych; 10 — „Bra 
terskie miasto”; 11.15 — „Piosen­
ka dla ciebie”; 11.50 — Dziennik; 
12.05 — Przemiany: 12.35 — „Po­
ciągiem przez, świat” — film se­
ryjny; 13 — „W obiektywie” — 
notatnik filmóivy z krajów socja 
listycznych; 13,30 — Teatrzyk dla 
przedszkolaków — Maria Tarli- 
kowska — „Lip, koziołek i inni”; 
14.05 — Klub 'Sześciu Kontynen­
tów; 14.45 PKF; 14.55 „Zawsze w 
niedzielę” — Turniej miast Jaro­
cin — Środa; 17.10 — „Lenin” — fi 
nal Olimpiady Wiedzy o Polsce i 
Swiecie Współczesnym: 18.10 — 
„O tradycjach ludowej literatury 
emigracyjnej” — felieton literac­
ki; 18.25 — Śpiewa Rafael (Hiszpa 
nia); 19.20 — Dobranoc i dziennik: 
20.05 — III Ogólnopolski Festiwal 
Pieśni Zaangażowanych. Wyko­
nawcy: chóry, orkiestry i zespoły 
wokalno-instrumentalne; 21.05 — 
„Wspaniały rogacz” — fab. film 
prod. wlosko-franc.; 23.05 — Maga 
zyn sportowy.

TV zastrzega prawo zmian.

Krystyna K. Zaniemyśl — Wy­
czerpujących informacji udzieli 
Prezydium PRN w Środzie. (1153)

Zygfryd. Urbaniak, Bielawy — 
Poda,jemy adresy techników: Tech­
nikum Energetyczne im. A. Za­
wadzkiego Poznań, ul. Dąbrowskie 
go 163. Technikum Łączności M. 
Kopernika Poznań, ul. Naramo- 
wicka 4; Technikum Samochodo­
we im. M. Nowotki, Poznań ul. 
Rataje 142. (1151)

Stanisław F. Wronki — Zarząd 
Uczelniany ZMS Akademii Górni­
czo-Hutniczej im. St. Staszica w 
Krakowie, uL Mickiewicza 30, or­
ganizuje kursy dla kandydatów 

na wyższe uczelnie techniczne w 
zakresie matematyki, fizyki oraz 
języków obcych. Kurs trwa od 5 
do 30 czerwca 1970 r. (948)

Konkurs na reportaż
Na skutek próśb zainfereso- l 
wanych organizatorzy konkur 
su na reportaż o Wielkopol- 
sce — Wielkopolskie Towarzy 
stwo Kulturalne, Wydawnic­
two Poznańskie oraz redakcja 
„Nurtu" — przedłużają ter­
min nadsyłania prac do 30 
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